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Mieś W i l i  i l i i i i s l w i :  Kijów, In śm a ljl 38.
TeUfonj: Redakcyi Ni 24-64. Administiacyi Ns 16-72.

Rękopisów Rsdakcya nie zwraca.
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PRENUMERATA:
mies. kwart pćlrocz. rocz. 

W krrju I .— 3 . — B .— I 2 L—
Za granicą 1.50 4 .5 0  9 .— 18.— 

Z a  zm ia r^  a d re su  80 kop.
C eny o g ło szen i Za wiersz petitowy lub 'ego miejoce

kr

Administracya otwarta od g. 10 — 4 po poi. I od 5—7
wieczorem. PiSMO SPOŁECZNE, POLITYCZNE i LITERACKIE.

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6-ej wieczorem.

• i •? * -  •...: j. ■;

po długich i ciężkich cierpieniach zakończyła ży­
cie dnia 27 maja 1915 roku.

B IA ŁA  C ER K IEW . S S ." ‘TS : 3 .

z udziałem a rty stó w  Kijowskiego Teatru Polskiego K» 
T a t a r k i e w i c z a  i innych 

D nia 29 m a ja , w  p iątek .
„Ciekawa śwunia”  „próba miłaści”  [ D iw ertis-  

aon .ent.

R I I E T Z T 9 9  Krągła Uniwers.
| D V r r  Nr 1S> te]> 3 5 -2 6 .

W s p a n i a ł y  
T e a t r - l f a r l e t ć  J 9
Dziś i codziennie urozmaicony progi am, składający sią z 30 NrNr. 
Restauracya otwarta do godz, 3-ej w nocy.

Dyrekcya T-woUDZIALOWE.

Sżpostt -> sncps&ia-
■ • U L  po cenie rb. 18 za puc 
iC ILb U  dostarc/a biuro S . Ma- 
k o m a s K l-K ij  Aur, Kreszczatvk 
Nr 2S 2753

P A  ^ A IP  W  oraz wszelkie
 rtiBa zt kajiclusze

cam skie l męskie przyjmują 
do p -anla I p rze ró b k i

l l % Z s 0 ,  Eotscl: i H, M m \ i
W.-Wiodzimier. 51 w podwórzu.

Studentko  II kursu Instyt. Han­
dlowego, poszukuje lekcyi lub 

odpowiedniego zajęcia. Adres: 
P rcezn a  Nr 14—11. Od godziny 
4 - o  ‘/3. 5 - 1

lo d a  osoba ze Lwowa, posia­
dająca buchalteryę, zna ję ­

zyk rosyjski, poszukuje odpowied­
niej pracy za małe wynagrodze­
nie, moża być towarzyszką przy 
młodej osobie. Adres: Fundu- 
klejowska Nr 26 m. 3 dla H. 
Mytnił. 7—1

francuzka
Kijowski" dla K. C.

potrzebna do 
konwersacyi. 
Oferty: „Dz.

domowe aoDre 
niedro­

go. W. - Wasjikow- 
ska Nr 18 m. 3.

przed tekstem 40 k ., za tekst. 20 L . Mek^elugi po 
4 2  Jt. od wiersza petit, za każdy raz. W rubiyce i|Aa> 
d e c ła :.e 1’ i w  te k ś c ie  wiersz petitowy lub jego m iej­
sce i rb . Z w y c za jn e  m s le i ta tekstem od wyiazu 
pc 4  k>, poszukiwanie pracy po 8 k .f przed tekstem 
podwójnie. D o łącze n ia  po 10 rb . od tysiąca i kos.la 

poc.towe.
petitow y z a jm u je  m le jse a  141 a m .  L d .  

N u m e r  p o j e d y n c z y  5  k o p .
m i

których nie zdążyli uprowadzić i  sobą. W  
związku z tern naczelnik sztabu fortecy po­
daje do ogólnej wiadomości, że o ile ktoś 
z ludności zam elduje o m iejscu, w którem 
zostały zakopane armaty i zostaną one zna­
lezione, niezwłocznie będzie wypłacone 400 
rb. za ka id e znaleziono działo tytułem na­
grody.

|po długich i ciężkich cierpieniach opatrzona św. Sakramentami, zasnęła 
* w Bogu dnia 27 go m aja w Białej Cerkwi, przeżywszy lal 82. 

" 7ogrzeb odbędzie się dnia 29-go w Białej Cerkwi, o czem zawiadamiają 
w głębokim smutku pogrążeni r

CÓ RKA i RODZINA.

OD KOMITETU

i i  Mm 1
• r

Połączone Zebranie Komitetu Wielkiej Księżniczki TATIANY MIKOŁAJÓWNY 
z udziałem przedstawicieli miejscowych dn. 7-go maja na posiedzeniu pod Przewod­
nictwem JF-J CESARSKIEJ MOŚCI N A JJA Ś N IE JSZ E J PANI; ALEKSANDRY TEODO- 
RÓWNY uchwaliło zwrócić się do władz, instytucyi i dobroczyńców z gorącem nawo­
ływaniem o poparcie Kwesty wszechrosyjskiej dnia 29, 30 i 3 1 -go maja na korzyść 
ofiar wojny.

Nędza ludności spokojnej na teatrach wojny nie daje się opisać: osierocona, 
bez odzieży i obuwia ucieka ludność ta z pod. swego zburzonego dachu, nieubłaga­
ny wróg nie szczędzi nawet starców i dzieci.’ Śladem za nią idą choroby, głód 
i ścinające w żyłach krew przerażenie.

Nie pozostań obojętną niezmierzona, miłosierna Rosyo na jęki cierpiących 
synów twoich, otrzyj łzy ich, nie rozróżniając wyznania i narodowości.

Wspomóżcie — kto i ja k  może.
Wszelki datek pożądany.

Kllooskl L o n M  Pąi»i#i;
GŁÓWNE BIURO H R 5 .SZ C Z A TY K  47 róg  B e a a ra b k l  
ODDZIAŁ PAD Ó Ł, k o n sta n ty n o w sk a  I.

Pobiera od oożyczek obniżono p.-uoei.ly. Przyjmuje rzeczy na 
p rze ch o w a n ia  bez wydawania pożyczek, Szczególna uwaga 

zwrócona na p rze ch o w a n ie  fu te r , d yw anów  e£v
Magazyn l ombardu przy Głównem .Biurze K R E S Z C Z A T Y K  47.

Pozbawiona ków do życia In­
teligentna osoba o nadwątlono n 
zd owlu, chwilowo nie zdolna do 
pracy, prosi o doraźną pomoc 
nJb pobyt na wsi, dla poratowa­
nia zdrowiu. Wiadomość: Ki,ów. 
ul. Stolyplnowska 35 m. 5. Jer- 
moiióskd. Ra

w* tr ir- * - * -

a przemysł m
Piotr ogród dn. 23 maja.

Zakończyły się narady, odbywające się 
w dn. 20, 21 i 22 b. m. przy ministeryum, 
rolnictwa w spraw ie tak potrzeb rolnictwo, 
ja k  ożywienia tych gałęzi przemysłu, które 
są  związane bezpośrednio z rolnictwem, a 
więc febryk narzędzi rolniczych i nawozów 
sztucznych. Zaznaczyć należy, ze narady ta­
kie, zainicyowane przez m inistra Kriwoszeina, 
są  zwoływane peryodycznie, biorą zaś w nich 
udział, oprócz ministra i wice ministra 101 
nictwa hr. Musin Puszkina (b. posła do Du­
my), prezesi Towarzystw Rolniczych i ziemstw 
guberniałnych, oraz wielu przedstawicieli rzą­
du. Na naradzie ostatniej byli obecni wsży- 
scy dyrektorowie departam entów  ministeryum 
pp. Stabodczikow, Koszko i ks. M assalski, z 
działaczy zaś społecznych— prezes Podolskie­
go Tow. Rolniczego p. Antoni Urbańsici, po 
seł do Rady Państwa (z wyborów) p. Zub- 
ctaninow , prezes północnego Tow. Rolnicze­
go gen . Zworykin, przedstawiciel Kijowskie­
go Stowarzyszenia Rolniczego p. Czernysz, 
prezes Kijowskiego ziemstwa gub. p. Sukow- 
kin, M oskiew skiego p. Szl ppe, wice-prezes 
M oskiew skiego Tow. Rolniczegc p. Szczepkin, 
oraz kilku profesorów t. zw. Razumowskicj 
Akadem ii Rolniczej w Moskwie.

O bradom  . przewodniczył wicem inister 
rolnictwa hr. Musin-Puszkin, m inister zaś p. 
Kriwoszein stale był obecny i bardzo często 
zabierał głos. Szczegółowe sprawozdanie z 
toku obrad zajęłoby zbyt wiele m iejsca, i dla­
tego ograniczę się podaniem  powziętych re- 
zolucyi i dezyderadów, tem bardziej, że dla 
zdania sobie sprawy z wyniKów narady naj­
zupełniej to wystarczy. Rozprawy toczyły się 
dokoła czterech najważniejszych spraw, w 
t/m też porządku podano powzięte uchwały.

Sprawą pierwszą b/ła niezm iernie waż­
na dla całej gałęzi przemysłu krajow ego kwe- 
stya ożywiania, podtrzymania i rozwoju bu­
dowy w kraju maszyn i narzędzi rolniczych. 
W tej mierze uchwalono, że konieczną jes t 
działalność rządu, zm ierzająca ku dostarczę 
niu fabrykom krajowym odpowiedniej ilości 
materyałów surc\%ch i opału; fabryki powin­
ny dążyć do powiększenia produkcyi tych 
części maszyn, które dotąd przywożono z za­
granicy (w szczególności części zapasowe dla 
pługów); rząd ma okazywać pcm oc m ateiyal 
ną przy dokonywaniu prób maszyn krajo 
wych i szpagatu, wydawuć premia dla wy­
nalazców i wogóle współdziałać rozwojowi 
krajowych fabryk narzędzi rolniczych i prze­
mysłu dom ow ego oraz zorganizować kredyt 
tani na urządzanie fabryk, pod towary, jak  
również finansow ać obstalunki, dokonywane 
przez ziemstwa wspólnie z towarzystwami 
rclniczem i. Sprawa szpagatu zainteresow ała 
p. Kriwoszeina, chodzi bowiem o zastąpie­
nie szpagatu zagranicznego przez krajowy, 
wyrabiany w gub Orłowskiej i okręgu Czar­
nom orskim . P. Urbański znajdował szpagat 
crłowski całkiem  zdatnym do użytku, nato­
m iast czarnom orski w doświadczeniach oka­
zał s!ę zbyt słabym . Hr. Musin-Puszkin, za­
komunikował, że rząd zakupił w Ameryce 
200 tys. pud. szpagatu, który obecnie znaj*

duje się we Wiadywostuku. P. Uibański za­
żądał z tej ilości na potrzeby ziemian Podo­
la 50 tys. pudów.

Drugą kwestyą narady była budowa w 
kraju f jb iy k  nawozów sztucznych. W tej mierze 
zapadły rezoiucye następu jące: rząd n a  oka­
zać pom oc m eteryalną przy organlzacyi ta­
niego kredytu dla ziemstw 1 instytucyi sp o­
łecznych na urządzenie fabryk nawozów 
sriucznych; m ają być zm ienione cła na 
przedmioty wewnętrznego urządzenia fabryk 
I na worki, przywożone (w chwili jed nak tyl­
ko obecnej) z zagranicy; wynalazcom nowych 
udosronalonych sposobów produkcyi nawo­
zów sztucznych, m ają być wydawane premia; 
ma być zorganizowany kredyt dla ziemstw 
i instytucyi społecznych d'a zakupu wspól­
nego nawozów sztucznych, celem  walki z 
syndykatami; konieczność organlzacyi prób 
i doświadczeń z nawozami sztucznymi.

Podczas rozpraw ra d  kwestyą kredytu 
dia ziemstw 1 instytucyi społecznych, p Ur­
bański prosił w przemówieniu o udzielenie 
pożyczki w sum ie miliona rb. PodoisKiemu 
Towarzystwu Przemysłowemu i, posiadające 
mu fabrykę suoerfosfatów  w Winnicy. Przed­
stawiciele rządu przyobiecali gorące swe po­
parcie, kom unikując, że odnośny memoryul 
został już wystosowany.

Poza tern p. Urbański zgłoś ł dwa wnio­
ski: o zakazie wywozu mączki kostnej, orak. 
sprzedaży fabrykom superfosfetów  przez mi­
nisteryum wojny zebrakowanych worków. 
Oba te wnioski zostały uchwalone.

Dość żywe rozprawy wywołała sprawa 
trzecia — o stosunku Towarzy tw Rolniczych 
do ziemstw guberniałnych w dziedzinie agro­
nomii. W tej sprawie dłuższe przemówienie 
wygłos ł p. A. Urbański, przyjęte z zupełnem 
uznaniem przez obecnych. Mowa jeg o  za­
wierała szereg tez, a mianowlęie, że sprawy 
doświadczeń powinny pozostawać w rękach 
Towarzystw Rolniczych, ziemstwa zaś wyzna 
czają pewne środki m eter/alne na ten cel; 
m asowe ulepszenie rasy bydła, również jest 
atrybucyą Tow. Rolniczych, które m ają da­
wać zlemstwom reproduktorów; szkoły rolni 
cze niższe, pozostają w rękach Tow. Rolni­
czych, ziemtwa je  subsydyują, Tow. zaś Rol­
nicze dają ziemstwom t. zw. agronomów sta­
rostów; wszelkie ekonom iczne kwestye, jak  
traktaty handlowe, kiedyr, serwituty, kem a- 
sacya i t. d , załatwiają i opracowują Tow. 
Rolnicze wspólnie r przedstawicielami ziem.*tw; 
urządzanie wystaw roln'czych, winno być a- 
trybucyą Tow. Rolniczych przy m ateryalnem  
poparciu ziemstw. Tezy, przyjęte przez o 
becnych, należy uważać za pogląd całej na­
rady.

O statnią sprawą, stanow iącą przedmiot o- 
brad, było rozwinięcie hodowli roślin i na­
sion dla celów leczniczych. Sprawa la  wy­
wołała dość ożywione rozprawy, i wówczas, 
gdy hr. Musin Puszkin sądził, że państwo po­
winno m ater/alnie podtrzymać hodowlę ta­
kich roślin, p. Szlippa ostrzegał już dziś 
przed nadprodukcyą, nie odpow iadającą po­
pytowi. inni mówcy przeciwnie zapewniali, 
żr tak wywóz zagranicę (hr. Musin-Fu-zkin), 
ja k  zapotrzebow anie na rynku wewnętrzrym 
(p. Słobodczikow) będzie bardzo znaczne. 
P. Urbański zakomunikował, że na Podolu 
w dużych rozmiarach uprawiana jes t mięta

piperlti, której każdą ilość bez ograniczenia 
zakupuje całkowicie stowarzyszenia „Planta* 
w Królestwie Polskiem. W końcu powzięto 
rezolucyę konieczności doświadczeń przy ma- 
teryalnem  poparciu ze strony skarbu.

Poza tern z toku obrad wyłonił się 
wniosek jaknajszybszego założenia banku 
rolniczego, któryby wydawał na dogodnych 
warunkach pożyczki na termin krótki i dłuż­
szy. Założenie takiego banku uważali za 
wskazane tak przedstawiciele ziemstw i to ­
warzystw rolniczych, jak  rządu.

W końcu obrad hr. M us^ Puszkin zwró­
cił srczególną uwagę c becnych, na nowo 
wynaleziony sposób suszenia kartofli, celem  
wypieku chleba. Je s t  to sprawa dla rolnic 
twa pierwszorzędnej wagi, wobec bowiem 
m ającego nastąpić zniesienia monopolu wód- 
czariego, a więc i zwinięcie gorzelni, hodo­
wla kartofli, uprawianych dzisiaj na wielką 
skalę, m usiałrby być znacznie zmniejszona, 
co pociągnęłoby konieczność zmiany płodo- 
zm iarów. Gdyby zatem była m ożność prze­
twarzania kartofli na chleb, konieczności ta ­
kiej oczywiście nie byłoby. Niemlerki spo­
sób suszenia jes t zbyt drogi, wreszcie nie 
d aje pożądanych rezultatów. Ja k  zapewnia 
hr. Musin-Puszkin, pewien inżynier w Rosto­
wie, którego nazwiska tym czasem  wyjawić 
nie m oże, wynalazł tani sposób suszenia, 
najzupełniej odpowiadający celowi. Warto, 
aby nasi rolnicy zainteresowali s ’ę tą spra 
wą.

Tak się przedstawia zewnętrznie wspo 
m niana narada. Zwołana została ona pod 
hasłem  uniezależnienia rolnictwa od przemy­
słu zagranicznego, w pierwszym rzędzie i 
przeważnie niem ieckiego. O becna wojna 
przerwała stosunki z zagranicą, i wówczas 
spostrzeżono, w jakiej zależności tak olbrzy­
mia gałęż gospodarki krajowej, jak  rolnictwo, 
była od zagranicy. Gdyby rezo'ucye I dezy­
deraty narad choć w pewnej części były zre­
alizowane, to niezawodnie c s ią g rę !yby one 
nader doniosłego celu — uniezależnienia rol­
nictwa cd zagranicy i stworzenia i rozwoju 
ogrom nej gałęzi przemysłu krajowego, sta ­
w iającego ptzed wojną Słabe i nieśm iałe 
pierwsze kroki: budowy maszyn i narzędzi
rolniczych i produkcyi nawozów sztucznych. 
Rosya długie lata jeszcze pozostanie zapew­
ne krajem  rolniczym, i dlatego naradom  
tym, jak  i sprawie zrealizowania możliwie 
najstybsżego len dezyderatów, nadać m usi­
my p'erwszorzędną doniosłość. Stanow isko, 
zajęte w tej mierze przez rząd, p. Kriwosze­
ina 1 lir. Musin Puszkina, może być ponie 
kąd rękojm ią, że sprawa nie pozostanie tyl­
ko na papierze.

S ta ły .

P. S. Z Polskiego Komitetu Pomocy 
Ofiarom W ojny kom unikują, że Komitet wy­
słał 6 tys. rb. na ręce prezesa Kowieńskiego 
Towarzystwa Rolniczego p. Węcławowicza na 
rzecz iudności gub. Kowieńskiej, która po- 
rio sła  znaczne straty skutkiem najazdu osta­
tniego niemców.

S t .

polskie biurp in|ormacyjno-]jrascwe.
Na oibytem  w cm. 20 m aja posiedze­

niu szerszego grona polskich działaczów 
społecznych, zwoła nem przez organizatorów 
polskiego biura inform acyjno-prasow ego w 
Piotrogrodzie wybrano do kierowania dzia- 
alnością biura kom itet, do składu którego 

weszli pp. B tbiŁński Aleksander, DymJza 
-ubon.ir. Giez/ner Stanisław, Grodzicki B o­
lesław, Kwiatkowski Remigiusz, KiottM aryan, 
Lednicki Aleksander, Lewestam  Henryk, Łu­
kaszewicz Jo zef, Mickiewicz Stefan , Niedźwiec- 
ci Konrad, Rackm ann Jerzy, Rotwand Stani 
sław, Staniewicz Wiktor, Święcicki Henryk, 
Szebeko Ignacy, Wachowski Sew eryn, W ięc­
kowski Aleksander, Ziabicki Jó zef, Żukowski 
Władysław.

Rzeczony kormtet wybrał ze swego łona 
prezydyum: p r f e s  p. Giesm er, wiceprezesi 
pp. Lednicki i Święcicki, pozostaw iając za­
rząd biura w składzie poprzednim a m ano 
wicie wchodzą doń pp. Grodżicki, Lewo- 
stam , Mickiewicz, W achowski i W ię ck o w sk i.

Z Królestwa.
a  Epilog sprawy hr. Ronikiera.

1 J a k  wiadomo, po odrzuceniu przez s e ­
nat w dniu 10 grudnia r. i. skarg kasacyj­
nych Bohdana hr. Ronikiera i Feliksa Za 
w adikiego, skazanych na roboty ciężkie za 
udział w zamordowaniu Stasia Chrzanow­
skiego, skazujący obu oskarżonych wyrok 
!V departam entu warszawskiej izby sądowej 
uprawomocnił się.

Feliks Zawadzki, właściciel pokojów u- 
meblowanych, w których zamordowano Sta 
sia, uniewinniony przez sąd okręgowy i po­
zostający na wolności aż do dnia skazania 
go przez izbę na roboty ciężkie, bezzwłocz­
nie po ogłoszeniu wyroku został uwięziony, 
po odrzuceniu zaś skargi przez senat, na po­
czątku r. b, wyrok przeciwko niem u wyko­
nano i Zawadzki jeszcze w zimie wysłany 
został w głąb Rosyi, celem  odbycia kary ro­
bót ciężkich.

W spółoskarżony Bohdan hr. Ronikier 
po odrzuceniu kasacyi przez sen at pozostał 
w więzieniu głównem w Warszawie, korzy 
sta jąc z tej sam ej sytuacyi, w jak ie j był 
Drzed ogłoszeniem  skazującego wyroku, a 
to dla tego, że wyrok, wydany na niego, 
choć już prawomocny, nie m ógł być wyko­
nany przed uzyskaniem na to Najwyższego 
zezwolenia, niezbędnego w tych wypadkach, 
gdy szlachdc skazany zostanie na karę, po­
łączoną z ograniczeniem  lub pozbawieniem 
praw stanu. O becnie zezwolenie Najwyższe 
nastąpiło.

W ykonanie wyroku w stosunku do Ro­
nikiera uwidoczni się w przeniesieniu go z 
więzienia głównego do więzienia aia kator- 
żnikow, przebraniu go w odzież więzienną, 
okuciu w kajdany i poddaniu obowiązkowym 
robotom ciężkim.

a  Nagroda za wykopanie arm aty.
W czasie odwrotu niemców cd Wisły 

po ofenzywie październikowej z okręgu 
twierdzy lwangrodzkiej (D ęblińskiej) zostały 
przez nich zakopane działa ciężkiego kalibru

Wojna.
Na w sch od n im  fro n c ie .

Ostatni kom unikat sztabu Naczelnego 
Wodza szczuplejsze niż zazwyczaj przynosi 
nam inform acye. Tem niem nieJ na ich pod­
stawie nie tylko możemy się dalej oryentować 
w przebiegu toczącej sie w dalszym ciągu 
wielkiej b'twy galicyjskiej, aie ponadto do­
strzegamy nowy, zaczynający się dopiero za­
rysowywać ruch na północnym fianku dyz- 
lokacyl niem iecko-rosyjskiej na polskim fron­
cie — ruch, który może być zawiązkiem no­
wej generalnej zaczepnej próby generała 
HindenDurga w nowej zupełnie części wscho­
dniego teatru wojny.

Zaczniemy nasze kolejne sprawozdanie 
od wielkiej bitwy galicyjskiej, ku niej bowiem 
zwrócona jest powszechna uwaga. Komuni­
kat ostatni określa sytuacyę w jednej tylko 
sekcyi— na drogach ze Stryja do Lwowa, a 
więc na południowo-lwowskim froncie, określa 
przytem bardzo lakonicznie, stwierdzając od­
parcie ataków generała Linsingena przeciw 
linii Dniestru od uiśda Tyśmienicy do u js-ia 
Swicy fW/puczki, Rozwadów, Mikołajów, Zy- 
aaczćw ), tudzież walkę na lewym brzegu 
Dniestru ze zdążającą od strony Żurawna 
oskrzydlającą kolum ną niem iecką. O  innych 
sekcyach galicyjskiego frontu nic kom unikat 
nie wspomina. Nie znaczy to wcale by miał 
w nich zapanować spokój. Tendencye za­
czepne niemców, jednocześnie przeciw za- 
chodnio-iwowskiemu (linia Mościska — Pa­
kość— Krukienice) i. południowo-lwowsklemu 
(linia Wypuczki — Żurawno) frontom  skiero­
wane, ujawniły sią aż nadto wyraźnie. Je d ­
nak front zacbodnio-lwowski broniony jest 
przez dwie potężne pozycye m ośdską i gró­
decką nad Wereszczycą. To też dopiero po 
sforsowaniu tych pozycyi mieliby nlemćy 
drogę do Lwowa otwartą. Nic więc dziwre- 
no, że narazie ąłówną uwagę zw róci sziab 
n i  tn .L C .R i na tront południowo .w oj ski, gdx-« 
zresztą sforsowanie Dniestru pod Żurawnem 
mogłoby w nim wzbudzić nadzieję oskrzydle­
nia pozycyi nnddniestrzanskie] (Wypuczki — 
Mikołajów—ŻyJaczów), co lównoznaczne było­
by ze sforsowaniem  je j bez walki. Aie, jak  
siq dowiadujemy z kom unikatu, flankowa 
operacya generała Linsingena pod Żuraw- 
nem  napotkała kontrakcyę ze strony rosyan 
i walka m ająca zadecydować o powodzeniu 
oskrzydlającego manewru niendecniego, w da­
nej chwili na lewym brzegu Dniestru się toczy.

W sekcyi żmudzko-lilewskiej d aje się 
zauważyć nieoczekiwane wznowienie akcyl 
zaczepnej niemców w losach (dalszy d ąg  
puszczy zaniem eńsklej) pod Kozłową Rudą, 
między Pilwiszkami a Kownem o 24 kilorrie- 
try na północ od Maryampola położoną. 
Sam  przez się ruch niemców w tym punkcie 
nie przedstawiałby może faktu na większą 
zasługującego uwagę. W zestawieniu jednak 
z niesłabnącą energią kontrofenzywy nie­
m ieckiej w rejonie Szawel i nad Dubissą, 
tudzież ze wzmożoną działalnością floty nie­
mieckiej na Bałtyku nasuwa or. przypuszcze­
nie, że niem cy w tej sekcyi frontu przygo- 
tawiają nową generalną ofenzywę, która 
może nawet przed ukończeniem operacyl 
galicyjskiej rozpoczęta będzie.

Na zach od n lM  fro n c ie .

W e wczorajszem sprawozdaniu zwraca­
liśmy uwagę naszych czytelników na osobli­
we warunki walki na froncie francusko-bel­
gijskim , warunki, które ogrom ną powolność 
ofenzywy sprzymierzeńców powodują. Przy­
czyny, które je  wytworzyły, są nadei roz­
m aite, wszystkie jed nak wypływają z właści­
wości po raz pierwszy na szeroką skalę sto­
sowanych metod wojny pozycyjnej. Wszyst­
kie poprzednie wojny rozstrzygane były w 
polu, wojna forteczna, będąca w swej istocie 
ześrodkowaną na małe] przestrzeni wojną 
pozycyjną, była tylko m niej lup więcej waż­
nym, zależnie od znaczenia warowni pod 
którą sie toczyła, epizodem wojennym . Dwie 
wielkie wojny ostatnie, które rewizyę współ­
czesnej sztuki w ojennej wywołały — połud- 
nłowo-afrykańska i m andżurska—były p a r  
e x c e l e n c e  wojnami bitew potowych. 
To też nic dziwnego, że w poglądacn r,a 
wojnę na początku onecnego pożaru wszech­
światowego dominowały pojęcia o bitwie po- 
lowej, jako o decydującym czynniku kam ­
panii.

To też we wszystkich niem al państwach 
arm ie przygotowane były głównie do stacza­
nia bitew w polu. Szańce, które wznoszo­
no, uważane były za chwilową osłonę pie­
choty, nic wspólnego z dzisiejszymi długo­
trwałymi okopam i nie m ającą. W zależności 
od powyższego modyfikowano i artyieryę. 
Ponieważ zachodziła potrzeba zniszczenia 
możliwie wielkiej m asy żywej siły przeciwni­
k a  w otwaitem polu lub poza pośpiesznie 
w zniesionym 5, nizkimi szańcam i potówymi, 
przeto na plan pierwszy wystąpił pocisk 
specyalny, zwany szrapnelem , składający się 
z c ien kie j powłoki, zaw ierającej prócz naboju 
w ielką ilość (blizko 375) kul zwykłych. Wy­
buch szrapnela, po którym każda zawar­
tych kul nabierała własnego ruchu, popro$tu 
zm iatał piechotę na znacznej przesrzanl. 
był je d n a k  absolutnie nieszkodliwy o ile tra-
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fibł r  dość m ocną osłonę, której przebić nie 
m ogł. To też już po w ojnach bałkańskich 
pezwzględne uznanie dla szrapnelu, jako  dla 
najlepszego typu pocisku, słabnąć poczęto. 
P it.w sl niomcy zwrócili baczną uwagę na 
zaopatrzenie swej armi: w pociski (granaty) 
bryzantowe i fugasow e, a więc w przeciwień­
stwie do szrapnelu posiad ające bardzo g u- 
bą powłokę stalową, wypełnioną jedynie 
wielką ilością masy wybuchowej (melinitu, 
liddytu, krezolitu, szimozy). Takie pociski, 
rażąc lecącym i ze znaczną szybkością (500— 
600 metrów) odłam kam i powłoki, posiadają 
przytem wielką siłę przebijającą, dzięki cze­
mu d a ją  m oż.iość artyleryi poiowej- prowa­
dzenia skutecznej akcyi nawet przeciw trwa­
łym fortyf.kacyom  pom niejszym  (do których 
dadzą się zaliczyć wznoszone w poki pozy- 
cye współczesne). Wszystkie państwa, po 
nadm iernem  przecenianiu szrapnela, jęły za 
opatrywać swą artyleryę połową w granaty. 
Podczas, gdy jednak w większości z nich re­
form a ta znajdowała się jeszeze w staoyum 
poczatkowem (w ostatnich jatach  np. poważ­
nie pracow ano nad wynalezieniem jedynego 
typu pocisku, łączącego w sonie właściwości 
obu istniejących typów, a więc granatu 
szrapnela, i w celu u jednostajnienia artyleryi 
reform ę odraczano), r.iemcy, przygotowując 
się do wojny, zaopatrzyli się w ogrom ną 
nieprzebraną wprost liczbę granatów  bryzan 
icwych i fugasow ych. Tem  się tłumaczy 
n iep ojętą wprost siła artyleryi niemieckie] 
nietylko ciężkiej, ale i poiowej, pom im o, iż 
ta  ostatnia — według jed nogłośnej opinii 
specyalislów  — pod względem szybkości 
i celności strzału zna:zn ie ustępuje sław ne­
mu dziś francuskiem u działu Deporta 
(75  millm.). Ju ż  po pierwszym m iesiącu 
kam panii, kiedy się okazałe, że walka przy­
biera formy wojny pozycyjnej, zaczęła się 
artylerya francuska forsownie zaopatrywać 
w taką ilość granatów, któraby umożliwiła 
prowadzenie huraganow ego ognia. W Anglii, 
lord Kitchener, który podczas kam panii boer- 
skiej stwierdził zalety szrapnelu i sam  się 
stał zwolennikiem tego rodzaju pocisków, 
dop'ero ostatnio przekonał się o konieczno­
ści używania granatów fugasowych i bryzan- 
towych dia tyskania przewagi w wojnie po­
zycyjnej. Wciąż powtarzane przezeń i przez 
dosK onaie zaa jąreg o  sobie sprawę ze stanu 
rzeczy na froncie generalissim usa angielskie­
go feldm arszałka Frencha hasło: „ m o r ę
s h e 11 s*  („więcej pocisków *) oznacza: 
anie więcej szrapneli, bo tych m am y pod 
dostatkiem , lecz więcej granatów, któreby 
ra m  umożliwiły skuteczne przeforsowanie 
linii niem ieckich, dzięki w ystsrczająro 
skoncentrow anem u ogniowi artyleryi*.

Ten brak pocisków fugasowych, a wła­
ściwie nie brak, lecz niewystarczająca ilość, 
je s t właśnie jed n ą z przyczyn powolnego 
tem pa operacyi na zachodnim  froncie.

nają grasować choroby epidem iczne: tyfus, 
cynga, reumatyzm i t. d.

W wielu m iejscow ościach obsiane poia 
zostały zdeptane, zorane przez pociski i o- 
kopy, ciągnące się długimi pasam i przez 
pola, łąki i drogi.

O becnie władze austryackie sprowadzi­
ły z W ęgier i Austryi licznych iniyn'erów , 
techników i robotników, którzy naprawiają 
zburzone planty kolejow e, mosty i szosy. 
Przy tych robotach znajduje również zarobek 
spędzona przez austryaków część ludności 
okolicznej, lecz wobec niesłychanej drożyzny 
i braku żywności zasiłek ten nie może mieć 
większego znaczenia.

D ostatecznie porozmawiać z paru je ń ­
cami austryacklm i, by przekonać się, że wła 
dze austryackie tak wojskowe ja k  1 adrnini 
stiacy jne nieufr.ie traktują ludność w ode­
branych rosyanom  powiatach.

Dotąd aresztowano i przewieziono do 
Austryi kilkaset osób, podejrzew anym  o szpie 
gostwo na rzecz Rosyi,. Z nadejściem  wojsk 
nieprzyjacielskich po wsiach i m iastach po 
jawili się żandarmi austryaccy, węsząc zdra­
dę i aresztując dom niem anych szpiegów 
najczęściej odartych i zgłodniałych włościan.

Tę ciężką atm osferę potęguje niepew 
ność jutra, nauczona Powiem świezem do­
świadczeniem ludność nie wierzy w zapew­
nienia władz austryackich, że wojska rosyj­
skie ju * nigdy nie powrócą. Wszyscy spo­
dziewają się rychłej ltkwidacyi otonzywy au- 
stryacko-niem ieckiej i nowego przemarszu 
walczących armii w głąb kraju.

K V  M l  I M

w 1769 r. przez Katarzynę II. Dzieli się on 
na 4 klasy— piątą dodatkową stanowi krzyż 
na rękojeści szabli (złota broń św. Jerzego). 
Dla szeregowców ustanowiony j^st krzyż św. 
Jerzeg o , podzielony również na 4 stopnie, 
Poza tem za czyny na pnlu bitwy udzielane 
są m edale srebrne i 2łote na wstędze orde­
ru św. Jerzeg o.

W stęga ta je s t żółtą, na niej trzy prąż­
ki czarne. Order świętego Jerzeg o  w 
stopniach wyższych jest udzielany Dardzo 
rzadko; nikt nie może otrzymać stopni? wyż­
szego z pom inięciem  niższych. Od czasu usta­
nowienia orderu kawfclerami I klasy było za 
ledwie 25 osób, w tej liczbie Cesarzowa K a­
tarzyna II, jako założycielka o*-Jeru i Cesarz 
Aleksander 11 z racyi setnej rocznicy ustano- 
wlenia orderu.

O bocnie orderu św. Jerzeg o  1 klasy 
nikt nie posiada. Cesarze Aleksander I i Mi 
kołaj I mieli order św. Jerzeg o  tylko 4 kla­
sy. Na wojnie obecnej order św. Jerzeg o  
klasy II otrzymał tyiko Wódz Naczelny Wiel­
ki Książę Mikołaj Mikołajewicz, który jeszcze 
podczas wojny 187/ r. otrzymał klasę 4 tą 
tego orderu.

Poza orderem św. Je rz e g o  w Rosyi za 
czyny w ojenne udzielane są i inne ordery, 
często 7. dodatkiem  skrzyżowanych mieczów 
pomiędzy ram ionam i krzyża orderowego.

W e r  ranty i oprócz znanego orderu 
„Legii honorow ej*, ustanow ionego przez Na­
poleona 1 — istnieje jeszcze bardziej cenio­
na „Medal wojskowy*, datujący się od cza­
sów N apoleona 111. Lagię honorową otrzy­
m ać może każdy cywilny, lub wojskowy — 
medal wojskowy je s t udzielany tylko w ojsko­
wym, bez względu na rangę. Gdy m edal ten 
zdobi pierś generała oznacza to, iż oddał 
on takie zasługi ojczyźnie, Iż 1-szy stopień

Opowiadania jeńców.
Je ń cy  austryaccy udzielają ciekawych 

Inform acyi o stan ie, w jakim  się znajdują 
obecn ie zajęty przez sprzymierzeńców kraj i 
zam ieszkująca go ludność.

Podczas ofenzywy austryacko-niem iec- 
k ie j nieznaczna zresztą część ludności wye­
m igrow ała do Rosyi, po części zaś do róż­
nych m iejscow ości w Galicyi W schodniej, mą- 
zagarniętych przez nieprzyjaciela. N ajbar­
dziej opustoszały m iasta i te wsie, które zna 
lazły się w ogniu. Niektóre z nich wyludni-; 
ły się niem al zupełnie. Naogół jed nak zna­
czna część ludności wiejskiej przetrwała hu­
ragan w ojenny z podziwu godną wytrwałoś­
cią  i 'ezygnacyą.

Giód i nęaza sta ją  się coraz dotkliwsze 
dla zrujnowanej m ateryalnie i wyczerpanej 
fizycznie ludności. Pom oc żywnościowa z 
Austryi raachodzi, lecz bardzo powoli i w 
ilości bardzo nikłej. Tym czasem  ogołacają  
ludność z resztek zapasów spożywczych i fu­
rażu głodne i zm ęczone w ojska.

Zacncdnio-galicyjside kom itety polskie 
niesienia pom ocy zrujnow anej ludności krzą­
ta ją  się energicznie dokoła wyżyw'enia głod­
nych, lecz ich usiłowania rozbijają się n aj­
częściej o trudność dowozu oraz brak środ­
ków i produktów spożywczych w sam ej 
Austryi.

W ojska rosyjskie, cofa jąc sic, niszczyły 
tory kolejow e, nasypy, wiadukty i mos*y 
wskutek czego kom unikacya obecnie jest 
ogrom nie utrudniona.

Z drugiej zaś strony rząd austryarki, 
pom im o energicznej akcyi wpływowych kół 
polskich, niezbyt kwapi się z szeroKą akcyą 
ratunkową, tłum acząc się różnymi wzglęaami

Z powodu nędzy wśród ludności zaczy­

W każdym prawie kraju istnieją spe 
cyalne ordery zasługi w ojennej udzielane za 
czyny dokonane na polu walki.

Order taki— „V i i ć u t i m i i i t a r i* ist 
niał i u nas w Polsce. Ustanowił go król 
Stanisław August w czasie wojny roku 1792 
Nie zdążył jednakże kiól wydać ustawy or 
deru i na nalegania Konfederatów targowic­
a c h  powstrzymał rozdawnictwo nowej ozna­
ki honorow ej.

Według projektu Stanisława-Augusta 
order „Virtuti militari* miał posiadać trzy 
klasy zaś kawalerowie orderu mieli pobie 
rac odpowiednie do klasy pensye. Kaz tylko 
posłał król synowcowi swemu ks. Józefowi 
Poniatowskiemu pewną liczbę medali srebr­
nych i złotych i krzyżów z napisem  „Vtrtutt 
militari" dla rozdania zasłużonym bojowni­
kom. Krzyże pyły czarno em aliow ane. Napis 
„Virtuti militari* Dył umieszczony na 4 ra­
m ionach krzyża, na środku zaś, na tarczy 
złotej znajdował się orzeł biały. Strona od­
wrotna Dyła nieem aliow ana, pośrodku zaś 
na tarczy była Pogoń litewska i rok 1792. 
Na czterech ram ionach krzyża widniały litery 
S. A. R. P. (Stanislaus Augustus kex Polo­
n ia*). Krzyż noszono na wstążce niebieskiej 
z czarnym brzegiem.

Konstytucya Księstwa W arszawskiego, 
podpisana przez N apoleona o, 22  lipra 1807 
roku w Dreźnie — wskrzesiła dawne ordery 
polskie, przeto ks. warszawski i król saski 
rryderyk August d. 26 grudnia tegoż roku 
wznowił rozdawnictwo oraeru „Virruti milita­
ri* i podzielił go na 5 klas

Order otrzymał nazwę urzędową: „Krzyż 
orderu wojsKOwego Księstwa W arszewskiego*. 
W obec interpetacyi Rosyi— z odwrotnej stro­
ny krzyża „Virtuti miHtarH usunięto Pogoń
1 iw ską zam ieniając ją  dewizą: „Rex et Pa­
tria*.

Atrybutami klasy l e j orderu były: wiel­
ka wstęga n iebieska z dwoma czaruemi 
prążkami, na niej krzyż Komandorski, oraz 
gwiazda przy lewym boku z krzyżem. Klasy
2  e j— krzyż kom andorski— nieco m niejszy od 
poprzedniego— na wstędze do noszenia r.a 
szyi. Klasy 3-e j: krzyż kawalerski czarno e- 
maliowany, noszony po lewej stronie na 
piersi. Klasy 4-ej: Krzyż złoty. Klasy 5-ej: 
krzyż srebrny.

iW roku 1809 Fryderyk August polecił, 
aby wstęga orderu zam iast jed nego , miała 
dwa prążki białe w m ałej od siebie odleg­
łości.

Cesarz Aleksander I, jako król polski, 
zachował wszystkie 3 ordery polskie— w ich 
liczbie i order „Virtuti m ilitari*.

Dn. 31 grudnia 1831 r. Cesarz Mikołaj 
1-szy order ten skasow ał zupełnie.

Dodać należy, iż do dziś dnia krzyż or­
deru „Virtuti militari" z orłem  białym stano­
wi oznakę putaową lejb gwardyi pułku gre- 
nadyerów rosyjskich.

W Rosyi orderem  wyłącznie zasługi wo­
jen n ej jest order św. Jerzeg o , ustanowiony

sirmią, walczącą z przeważającymi siłami n ie­
przyjaciela. Franciszek Jó z i f posiada order 
Maryi Teresy za bitwę pod Sań fa  Lucda w 
l8ą8  r. Pozatem w Austryi istnieje jeszcze 

Krzyż zasługi w ojennej* dla oficeiów , u sta­
nowiony w roku 1849 przez Franciszka Jó z e ­
fa. i „Krzyż zasługi" dla kapelanów wojsko- 
wycn, ustanowiony w 1 SCI r. przez Franci­
szka II.

NA WPISY*
Na W pisy d a  u zn . T -w a  

b r o c z y n . :  Halina Rzepecka 1 rb.
Do*

Kronika zagraniczna.
e s  T e leg ra m  d’A nnunzIo .
Natychm iast po wypowiedzeniu wojny 

głośny poeta francuski akadem ik Maurycy 
□aw es wysłał do Gabryela d’A:inunz!o do- 
peszę z biraterskiem pozdrowieniem.

O becnie w „G 'ornale a ’italia“ znajdu­
jemy odpowiedź d’Annunzio przesłaną Bar- 
res’ow'

„Umiłowany bracie! Odczytałem twe 
wieikie słowa w chwili, gdy wypowiedzenie 
wojny wznieca płom ienie w sercach m iesz­
kańców stolicy. Pod kolumną T ia jan a roz­
brzmiewają dźwięki Mursyiiankl."

„Zieleń i szafir naszych sztandarów w 
pomroku zapadającego wieczora jednym  się 
zdają kolorem .

„Wiem, iż judnakie tchnienie przelatu­
je pod naszymi Lukami Tryumfów."

„Miel-śmy dwie ojczyzny—od dzisiejsze-' 
legii honorow ej nie oyłby dia niego nagro- go wieczora mamy jedną: od pól flandryj-
dą w ystarczającą Medal taki otrzymali w 
wojnie obecn ej. Wielki Książe Mikołaj Miko- 
iajewicz, i król belgijski Aibert I który jest 
również kawalerem  orderu św. Jerzeg o  4 

“stopnia.
Pred paru m iesiącam i we Francyi usta­

wiony został nowy oraer zasługi w ojennej 
„Croix m ilitaire* podzielony na 5 klas.

W Angllf w roku ,8 5 6  krolowa Wikto- 
rya po ukończeniu wojny krymskiej ustano 
wiła order „Krzyż Wiktoryi* (Victoria Ctoss) 
J-sst to krzyż żelazny, udzielany każdemu, 
kto odznaczy się osobiście na polu chwały. 
Noszony jes t na lewej stronie piersi na 
wstędze błękitnej (m arynarze) lub czerwonej 
(arm ia lądowa i cywilni). Kawalerowie orchę- 
ru pobierają corocznie 10 funtów sterlingów 
pensy!. Do chwili wybuchu wojny obecnej 
order ten  udzielony był 522 osobom . „Krzyż 
Wiktoryi" niedawno udzielony zo stił lejtnan- 
towi fioty Normanowi Douglas Horbrool" 
któiy będąc kom endantem  łodzi podwodnej 
B. II. przedarł się przez Dardane-le i zatopił 
pancernik turecki „M essudie", pozostając 9 
godzin pod wodą.

Pozatem istnieją jeszcze w Anglii dwie 
inne oznaki zasługi w ojennej „Za zasługi 
w ojenne" i nowy „Krzyż wojskowy*; udzie 
lane są one tylko pewnym kategoryom  woj­
skowych.

Serbia nagradza swych bohateiów  da­
jąc im m edal „Za w aleczność*, m edal ten 
otrzymać może każdy wojskowy. Podobny 
m edal posiada i Czarnogóra.

W Jap o n ii od .a n a  1890 istnieje order 
„Złotego Ja rz ęb ia ". Jarząb  umieszczony na 
m edalu przypomina Japońską legendę, w< 
dług której jeden  z pierwszych cesarzy kraju 
wschodzącego słońca odniósł wszelkie zwy­
cięstwa dzięki tem u iż jastrząb unosił s ę 
przed szeregam i japońskiem i wskazując, 
gdzie się wróg znajduje. Order posiada 
Klas 7.

W iBelgif istnieje „Krzyż wojskowy" po­
dzielony na 2  klasy.

We W łoszech, ustanowiony w r. 1815 
przez W iktora Em anuela I — order wojen­
ny Sabaudzki podzielony na 5 kias. Prusy 
posiadają glcśny ord?r „Żelaznego Krzyża*, 
ustanowiony w r. 1813 przez Frederyka Wil 
heima Order ten  obficie rozdawany obecnie 
stracił swe dawne znaczenie. Pozatem w 
Prusach istnieje order „Pour le M erite*, 
udzielany wyłącznie oficerom , ustanowiony 
przez Frederyka W ielkiego.

W Austryi za wyjątkowe zasługi w ojen­
ne udzielany jes t order Maryl Teresy, usta­
nowiony, w r. 1757, ne pam iątkę zwycięstwa 
nad Fryderykiem Wielkim. Ażeby otrzymać 
ten order potrzeba być wybranym większoś­
cią głosów przez kawalerów tego orderu, 
przyezem cesarz ma prawo głosu, o ile sam  
je s t  w ich liczbie. Wciągu ostatnich lat lGO— 
orden ten  otrzymało zaledwie 50 osóo. Dla 
otrzymania wyższych klas potrzeba dowodzić

skich do sycylijskiego m orza,*
. „Ten dar realny i cudow ny składa poe- 

zya naszej Dojowej przyjaźni."
„F i d e m s 1 g rs e m u s s a n g u i ń je.* 
„Twój b iat Gabryel d Annunzio “ 
esi M an ifest F ra n c isz k a -JO z e fa .
W pism ach francuskich znajdujem y 

treść m anifestu Franciszka Jó z efa  i  powodu 
wypowiedzenia wojny przez Włochy.

„Do moich narodów! K<ól włoski wy­
powiedział nam w o jię . Królestwo włoskie 
stało się wzgiędem swych obu sprzymierzeń­
ców winne zdrady, jakiej nie znała dotych­
czas historya. Po 30 latach przymierza, 
dzięki któremu mogły W łochy zwiększyć swe 
terytorya i nabroć w spaniałego rozpędu, o- 
puszczają nas one w  chwili niebezpieczeń­
stwa i z rozwiniętym sztandarem  Idą do o- 
bo.ru naszych wrogów. Nie groziliśmy W ło­
chom . N it robiliśmy zamacHa ani na ich 
p r e s t i g e ,  ani na honor ani na interesy. 
Zawsze wiernie spełniał s ny nasze ooowiąz- 
ki sprzymierzeńca i okazywaliśmy Włochom 
poparcia w potrzebie. Uczyniliśmy więcej: 
gdy Włochy rzuciły wzrok pożądliwy po za 
granicę naszą, gotowiśmy byii do najwię­
kszych i najboleśniejszych ofiar, do ofiar, 
które dla naszego ojca Dyły szczególnie) 
dotkliwe. Lecz pożądania Wioch, pragnących 
skorzystać z chwili, niepodobna było zaspó- 
Koić.

„Niech s 'e  jfcem j przezniczirde!
„Armie m oje, zarówno jak  i arm ie mę- 

go wielkiego sprzymierzeńca w ciągu ip 
miesięcy, ątawieją czoła w olbrzymie.) wrice 
potężnemu nieprzyjacielowi północnem u;* 
New/ nieprzyjaciel od strony południa nie 
będz;e dla nich przeciwnikiem nowym.

„Wielkie wspom nienia Novary. Mortary, 
Gistozzy i Lissy, będące dumą m ej m łodo­
ści, duchy Radetikfego, arcy księcia A lbrech­
ta i T egetthcfa, żyjące wiecznie w mej arm !i 
i flocie, dają mi peumość, ie  będziemy rów­
nież obronieni i na granicy południowej.* 

„Witam waleczne i zwycięskie wojska 
m oje t wierzę w Ich wodzow, wierzę w na­
rody m eje , których wzorowe poświęcenie 
godne jes t m ego szczerego, ojcow skiego pó- 
dziękowania.*

„Błagam  W szechm ogącego, by błogo­
sławił sztandarom  naszym i bronił naszej słu­
sznej spriw y."

„Franciszek-Józef J .  R .“

Z  prasy rosyjskiej.
P ew n o ść  zw y cięstw a.

„Rus. W ledornosti* zamieściły artykuł 
ks. Eugeniusza Truoeckoja, zatytułowany: 
„Pewność zwycięstwa*, udowodniający, iż, 
pom im o chwilowych niepowodzeń, zwycię­
stwo nad Niemcami i ich sprzymierzeńcami 
jest pewne.

„Armia n iem iecka— pisze ks. Trubeckoj 
posiada dwa poważne atuty w ręKu: przew a­
gę artyleryi ciężkiej i doskonała środki ko­
m unikacyjne—a więc przewagę t e c h n i c z  
n ą. Gdyby przew aga techniczna decydow a­
ła tyiko o zwycięstwie— kam pania byłaby wy­
grana przez nlem cćw. Je d n a k  ostateczne 
zwycięstwo nie je s t skutkiem  działania m e­
chanizmu bezdusznego, lecz ż y w e j  s i ł y  
d u c h a .

„Nie chcę powiedzieć — oświadcza ks. 
Trubeckoj—iż nasi wrogowie zupełnie są  tej 
siły pozbawieni; nie chcę pom niejszać ani 
ich patryotyzmu, an i energii, ani dzielności. 
Przewagę naszą stanowi nie to, iecz zasada, 
w imię której walczymy. I źydne czasow e 
niepowodzenia nie powinny osłabiać n a sie j 
pewności, iż przewaga owa w ostatecznym  
wyniKu da nam zwycięstwo.

„Ta zasada, w imię której walczą N iem ­
cy —i z o 1 u j e narody, zasada zaś, broniona 
przez Rosyę i jej sprzymierzeńców, zbiera na­
rody w całość je J n ą " .

Ta właśnie okoliczność doprowadzić m u­
si Niemcy do porażki.

„Dlatego wcześniej, czy później, Niem­
cy pozostaną sam e przeciwko wszystkim.
1 w ten sposób losy Niem iec będą zdecydo­
w ane".

Kto waiczy jeden  pizeciwko wszystkim, 
ten bezwarunkowo paść musi na polu wal­
ki. Ta siła ducha, która zbiera narody dla 
wspólnej sprawy, wcześniej, czy później, u ja­
wni przewagę swą nad techniką. Niedawne 
w ystąpienie Włoch je s t nam acalnym  tej 
prawdy dowodem. Powodzenie n itm cćw  nad 
Dunajcem  przypadło jednocześnie z naiwięk- 
szą ich porażką dyplomatyczną i m cralną. 
3jdy sprzymierzeniec stał się ich wrogiem.

Dlaczego Włochy nie wystąpiły wcze­
śniej — pisze autor artykułu — gdy rosyrnie 
m ocno stali w Przemyślu i odnosili zwycię­
stwa w Karpatach, a uczynili to w chwili n a j­
większego dia Rosyi niebezpieczeństwa? Dla­
czego nie oddziaływały na W łorhy ani obie 
tnice, ani groźby niemców? Odpowiedź jes t 
piosta i wyraźna:

„Tylko pod warunkiem porażki Niemiec 
możliwe jes t urzeczywistnienie narodowych 
dążeń W łoch. Przeciwnie, zwycięstwo nie­
m ieckie stwarza dia Włoch największe n ie­
bezpieczeństwo narodowe w e  w s z e l k i c h  
w a r u n k a c h ,  nawet gdyby Włochy zacho­
wały neutralność".

W iadomo bowiem, ja k  zachowują się 
Niemcy względem swych zobowiązań między­
narodowych. Po wojnie zwycięskiej Niemcy 
nie tylko cofnęłyby wszelkie obietnice re­
kom pensat, lecz ukarałyby jeszcze Włochy 
za neutralność, przyjazną dla trójporozumie- 
nia. W najlepszym  razie Włochy stałyby się 
pokornym Im n lciem  Niemiec.

„W razie zwycięstwa Niemiec tem  s a ­
m em ryzykują i inne narody: dla Rosyi, Fran­
cyi i Anglii zwycięstwo to oznaczbłqoy zu­
pełne poddanie się przewadze n iem ieckiej— 
polityczne 1 ekonom iczne. Nawet sojusz z 
Niemcami nie ratuje od jarzm a niem ieckie­
go, co stwierdza obecnie przykład Turcyi, a 
rychło obserwować to będziemy i na przy­
kładzie Austryi, która swą armfę oddała do 
zupełnego rozporządzenia niem com ; nic więc 
dziwnego, iż nawet sojusznicy Niemiec za­
czynają pałać nienaw iścią do nich. W cze­
śniej, czy później, nienawiść ta wyda swe 
owoce. J jic z u o  sprzyn.io.zfcńca wyda się 
Austryi nie Iźejszem, niźli ugoda z w rogiem *.

I dzis już Austrya czyni ofiarę ze swych 
interesów dla Niemiec. Na pozór wydaje 
się to niepruwdą, Niemcy wszak odbierają 
dla niej Galicyę. Lecz w gruncie rzeczy w 
oeuyskaniu Galicyi bardziej zainteresow ane 
są Niemcy, niźli Austrya, dla której donio­
ślejsze znaczenie posiada wybrzeże adrya- 
tyckie Gdyby Auslrya była sam odzielna 
w swych czynach, dawnoby już przerzuciła 
swe ko/pusy z Galicyi na granicę włoską. 
Ale nigdy na to nie pozwolą Niemcy, które 
przedewszyrtkiem chcą uniemożliwić wkro 
czenie rosyan na Śląsk.

„W tem tkwi zarodek antagonizm u au- 
stro niem ieckiego, który niewątpliwie rozwijać 
się będzie w rniarę zbliżenia się wojsk wło­
skich do Tryestu*.

Cry znajdą Niemcy nowych sprzym ie­
rzeńców na B ałkanach? W ątpić w to nale- 
ży, gdyż.nikt dobrowolnie nie zechce zostać 
niewolnikiem N iem iec — a wszak przymierzu 
:: niemi rokuje właśnie hegem onię n iem iec­
ką. Przeciwnie wj sojurzu z koalicyą anty- 
niem lecką państwa bałkańskie m ogą urze­
czywistnić swe iaeały narodowe.

„Powoli ruch antyniem iecki ogarnia ca ­
ły świat. Ciężar despotyzmu niem ieckiego 
odczuwany je s t obecn ie nie tylko w Europie, 
lecz i w Am eryce, pierścień dokoła Niemiec

Ho przestrzeni stu lat...
GALICY R.

Tylko co ukazała się na półkach księ­
garskich ciekawa książka d-ra Bohdana Wi 
niarsklego p. t. „Ustrój prawno-polityczny 
Galicyi* (W arszawa, skład główny w księgai 
ni G eoerhnera i W olffa), z której czerpiemy 
szereg wiadom ości dotyczących zmian ja ­
kim ulegał zabór austryacki (wyłącznie Ga- 
Ikya) od chwili rozporów  PoIskI.

Na mocy traktatów rozbiorowych z r. 
1 7 '2  nabyła Austrya księstwo OświecimsKie 
i ZatorsKie, część województwa Krasowskie 
go I Sandom ierskiego, województwo Ruskie 
z wyjątkiem ziemi Chełm skie], województwo 
Bełzkie i zachodnią część podolskiego po 
Zorucz

W trzecim podziale Polski (traktat au 
stro-ro *yjskl datowany w Petersburgu d. 3 
stycznia n. a. 1795 r.) dostała się Austryi 
reszta województwa Krakowskiego, Sando 
m ierskłego i Ruskiego (ziemia Chełm ska.) 
oraz część województwa Brzesko litewskiego, 
Podlaskiego i M azowieckiego, co otrzymuje 
nazwę Galicyi Zachodniej.

Traktat wiedeński z 14 październik? 
1309 r. odbiera Austryi na rzecz ks. W ar­
szew skiego Galicyę Zachodnią i obwód Za­
m ojski i na rzecz Rosyi— obwód Tarnopolski 
z ludnością 400  tys. m. (bez Brodów).

Kongres W iedeński 1815 r. tworzv wol 
ne m iasto Kraków, zwraca Austryi obwóa 
Tarnopolski oraz W ieliczkę z je j okręgiem .

W roku 1846 wolne m iasto Kraków 
przyłączone zostaje do Austryi i jdtąd tery-

toryum Galicyi pozostaje bez zm 'an, la jego 
ty tu ł urzędowy brzmi „Królestwo Galicyi Lo- 
domeryi wruz z księstwami Oświecimskiem i 
Zfctorskiem. tudzież wielklem księstwem  Kra­
k o w sk im ."

Boba absolutyzmu.
1772—1848.

Na czele kraju stnło gubernium  złożo­
ne z g u bem ato ia  i radców gubernialnych. 
Na czeie 18 tu utworzonych obwodów stali 
starostowie. Obok tych wradz ogólnych u- 
tworzono Izbę skarbową, dyrekcyę policyl, 
dyrekcyę salinarna i t. d.

W roku 1784 Jó zef II znosi odrębność 
organizacyi sądowej w Galicyi i zaprowaaza 
sądy ogólne.

Nad krajem  zawisa system  rządów biu­
rokratyczno policyjny, centrailzacyjny i ger- 
manizacyjny, wykonywany przez urzędniKów 
niemców 1 czechów. Najdłużej bo dc, r. 1784 
urzędowano po polsku i po ład n ie w są ­
downictwie. W r. 1801 zniemczony został u- 
niwersytet Jag ie llo ńsk i. W r. 1805 zniesio­
no uniwersytet lwowski. Rozpoczęła się ko- 
lonizacya nlem ieekn i germ anizacya żydów, 
która okazała s 'ę  najłatw iejszą i najskute­
czniejszą.

Wprowadzono „Stany krajowe galicyj­
skie" początkowo na mocy ordynacyl tere 
syańskiej z r. 1775 składające się z repre­
zentantów trzech stanów :— panów świeckich 
i duchownych, rycerstwa i mieszczaństwa, a 
następnie od r. 1817 z reprezentantów czte­
rech stanów :—duchowieństwa, panów, rycer­
stwa i m ieszczaństwa.

Rola Stanów była d o ra d c z ą  bez wszel­
kiego  udziału w ustawodawstwie i bez— 
wpływów. O rganem  fu n k cy o n u jący in  stale 
z ram ienia Stanów b jł  Wydział Krajowy, któ­

rego funkeye ograniczały s !ę niem al wyłą­
cznie do— rozkładu podatków.

Doba przełomu.
1848 — 1867.

Dnia 13 m arca 1848 roku wybucha re- 
w ducya w Wiedniu. W odpowiedzi na pa­
tent ces. Ferdynanda, zapow iadający zwoła­
nie posłów ze stanów krajowych dla uchwa 
!en 'a konstytucyi, Gaiirya wystąpiła z żąda­
niami, d om agając się wyodrębnienia kraju 
pod względem ustawodawczym i adm inistra­
cyjnym, Se jm u, języka polskiego, jako  urzę­
dowego i wykładowego, odpowiedniej repre- 
zentacyi spruw polskich w Wiedniu, utwo 
rżenia gwardyi narodowej i t. d.

O J  tej chwili rozpoczyna się ostra wal 
ka rządu z ruchem konstytucyjnym.

Dnia 22 lipca 1848 zbieia się konsty­
tuanta w Wiedniu, przeniesiona następnie 
do Kromleryża, gdzie obradował? do m arca 
1849 r. Dnia 4 maren 1849 r. jednocześnie 
z rozwiązaniem konstytuanty kromieryż 
sKiej, która odbywała się pod prezydencyą 
Smolki, pow staje druga z rzędu konstytucya 
ołom unieck i. Zarówno wszakże i ta konsty­
tucya jak  i wydane w roku 1849 i 1850 
statuty krajow e nie weszły w życie, a w dniu 
31 grudnia 1851 r. Franciszek-Józef zniósł 
konstytucyę i rozpoczął dziesięcioletni okres 
rządów absolutnych^ zwany erą B acha.

Stanowczy zwrot Austryi na drogę kon- 
stytucyonailzmu i równouprawnienia narodo­
wości wiąże się z nazwiskiem A genora 
hr, Gołuehowskiego, ministra spraw we­
wnętrznych w gabm ecie Rechberga, a potem 
ministra stanu.

Szereg rozporządzeń, począwszy od roz- 
porządzen’a z 20 grudnia 1859 r. pozosta­
wiając nienaruszoną zasadę, ze językiem

urzędowmua wewnętrznego władz jest Język 
niem iecki, polecił włsdzom w Gahc.yl w sto 
sunkrch ze stronam i używać języka polskie­
go wzalędnie ruskiego; pism em  ódręcznem 
z dnia 20 października 1860 r. cesarz zażą 
dał od Gołuehowskiego propozycyi co do 
języka wykładowego w un’wersytecie kra­
kowskim i galicyjskich szkołach, średnich.

Odtąd Austrya postępowała baz przer­
wy, chociaż nie bez walk na rej drodze, aż 
wreszcie ustrój konstytucyjny został trwale 
zaprowadzony przez słynny dyplom pażdzier 
niKowy z dnia 20  października 1867 r., zaś 
zasadę równouprawnienia narodowości uświę­
cił artykuł 19 ustawy zasadniczej o pow­
szechnych prawnch obywateli z dnia 21 gru­
dnia 1867 r, Galicya zdobyła sobie wówczas 
wyjątkowe wśród krajów austryackich stan o­
wisko dzięki uznaniu języka polskiego, jako 
urzędowego we wszystkich niem al gałęziach 
odmlnistracyi państwowej, oczywiście z za 
strzeżeniem mocy obowiązującej wspom nia­
nego wyżej artykułu 19-go.

Doba konstytucyjna,
1867 — 1914.

Pod wpływem zwycięstwa Chorwucyi, 
która odzyskała od W ęgier uznanie odręb­
ności p^awno-peństwowej, w Se jm ie galicyj­
skim poczęto s*ę dom agać stanowiska wo­
bec Austryi— analogicznego. Dnia 24 wrze­
śnia 1868 r. uchw alona została słynna Rezo- 
lucya, która rozpoczęła tak zwaną kam panię 
rezolucyjną. Załączony przy rezoiucy' projekt 
ustawy przekazywał Sejm owi większość 
spraw, należących do kom petencyi parla­
mentu i stanow ienie wyłączna o sposobie 
wyboru do Rady Państwa; ustanawiał mini 
stra Galicyi w Radzie korony, własny n aj­
wyższy sąd w kraju i zaprowadzał odpowie

dzielność zarządu krajowego przed Se jm em . 
Rezolucya i projekt przedstawiane izbie po­
selskiej przez Ziem iaikowskiego 26  stycznia 
1869 r. zostały przeć nią odrzucone, e le  
rząd, nie chcąc zaostrzać sprawy jed en  
z r a j ważniejszych postulatów rezolucyi zała­
twił drogą rozporządzenia całego rnlniste 
ryum ( 5  c z e r w c a  1 6 6 y  r . ) wprowa­
dzając język polski, zam iast niem ieckiego, 
w urzędowaniu wewnętrznem wszystkich nie­
mal gałęzi admlnfstracyi publicznej.

Niezadowoleni gaiicyanie powtarzali od­
tąd kam panię rezolucyjną niem al co roku.

Za gabinetu Hohenwarta zostało utwo­
rzone ministeryum Galicyi a rrin istrem -io ■ 
dakiem zam ianowano d. 11 kwietnia 1871 r. 
Kazimierza Grocholskiego.

Rok 1873 zakończył okres wielkich 
walk ◦  wyodrębnienie Galicyi. Odtąd rozpo­
czął się  okres pracy gospodarczej ad m in i­
stracyjnej i kulturalnej.

W ciągu ostatnie] doby zmiany w ch a ­
rakterze prawno politycznym przyniosły dwie 
reformy prawa wyborczego. W r. 1896 gabi­
net hr. Kazimierza Budeniego wprowadził 
p ią tą  kuryę, zaś ustawa z dnia 26 stycznia 
19U7 r, wprowadziła powszechne, równe, 
bezpośrednie i ta jn e głosowanie.

Wreszcie ostatnią wielką zm ianą była 
rewizya Statutu Krajomego w 1914 r., która 
oprócz niesłychanie doniosłej reformy s e j­
mowego prawa wyborczego, m iała dać op ar­
te na ugodzie polsko-ruskiej rozgraniczenie 
i utrwalenie stanu posiadania obojga naro­
dów w wielu dziedzinach życia krajowego, 
oraz wzmocnienie autonomii przez utworze­
nie nowego, nader ważnogo organu: k ra jo ­
wej Izby obrachunkow ej. Kom prom is z rusi- 
nami osiągnięty został 27 stycznia 1914 r., 
zaś w dniu 14 lutego 1914 r. Se jm  wsz/st-
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i nCftiniS: się coraz bardziej, gdy h ęJz ie  zam ­
knięty o s ta teczn i*— Niemcy me będą mnyiy 
znikąd dostać ani zboża, ani miedzi, ani De- 
wełny, z której produkowany jest proch bez­
dymny- W ten  so esó b  zostanie rozbrojona 
technika niem iecka, zwycięży ją  siła ducha, 
który wywołuje powstanie powszechne naro­
dów przeciwko Niem com , Niemcy sam e 
przygotowują sobie kięskę, sie jąc nienawiść 
na św iecie*.

Każde nowd powodzenie nie liczącej 
się z niczem techniki niem ieckiej zwiększa 
nienawiść do niemców i oddala chwilę za­
warcia pokoju, który m oralnie sta je  sie nie­
możliwy Każdy rozumie, iż riemożliwym 
je s t pckój z państwem , które w proklamp- 
cyach oświadcza swym żołnierzom, że Bóg 
dał Niemcom gazy trujące, ażeby mogły pa­
nować nad narodam i,

dogodzenie się z tą ciem ną potęgą 
oznaczałoby wyrzeczenie się niepodległości 
narodowej i wszelkicn ideałów wogóie S #iat 
przeto nie m oże uznać hegem onii N iem iec—- 
samowładztwe ich techniki. Zwycięstwo rad  
Niem cam i będz'e wyzwoleniem z ciężkiej nie­
woli potęgi m atery jln e j i kuku tecnnlki, bę­
dzie tryumfem wszystkiego co jes t uclemlę 
źone przez siłę brutalną.

.N iem ieckie zwycięstwo — kork iy  ks. 
T .ubeckoj — jes t jednakow o niedopuszczal­
ne d*a nas i dla nuszych sprzymierzeńców 
i dla wszystkich w ogólc narodów świata, któ­
re nie zatraciły sam opoczucia narodowego 
I honoru- .

Przedstawiciele banków 
u ministra skarbu.

W tych dniach, jak  donoszą „Bhi. 
W ied." m inister skarbu p. P. Bark wezwał 
do siebie przedstawicieli większych banków 
piotroyrodzkich w celu w yjaśnienia przyczyn 
niezwykłej drożyzny cukru i różnicy pomię 
dzy ceną waluty przy sprzedaży je j w kan- 
celaryi kredytowej a ceną na g>ełdzitf.

P. b ark  zwrócił uwi gę. że drożyzna cu ­
kru wydaje mu się zjawiskiem całkiem  nie- 
norm alnem , gdyż nie jest spowodowana 
przez jakiekolw iek bądź przyczyny naturalne. 
Według ministra skarbu—odegrała tu brzyd­
ką rolę sp ęku iicya .

Przedstawiciele banków, nie negując 
wpływów soekulacyi, drożyznę cukru tłum s 
czyli niewłaściwem unorm owaniem  cen. 
Twierdzili oni, iż przy określaniu cew cukru 
należy do cen na rynku orodukcyi doliczać 
koszty frachtu.

Następnie p Bark wyraził ździwieoie, 
iż niebacząc na to, że kancelarya kredytowa 
sprzedaje walutę obcokrajow ą według kursu 
120 rubli za 10 funtów steriingów — cena 
giełdowa waluty dochodzi do 123 rb.

Przedstawicisle Danków różnice tę tłu 
maczylk tem , że kancelarya kredytowa sprze 
d a je  walutę w ilości ograniczone] wówczas, 
gdy na giełdzie żadne podobne ogranicze­
nia nie są  stosow ane.

O becny orzytem dyrektor kanceiaryi 
kredytowej p. D, Nik forow zaprzeczył twier­
dzeniu bankierów, oświadczając, iż kan cela­
rya kredytowa sprzedaje waiutę bez ograni­
czeń co do ilości.

W końcu p. Bark zaznaczył, iż w celu 
u jednostajnienia kursu waluty będą zarzą 
dzone środki stanowcze.

In fo rm a c je .
— kada profesorska piotrogrodrn.lego 

żeńskiego instytutu m edycznego zdecydowa­
ła  zwrócić s !ę do ministra skarbu ze stara 
niem o zm ianę sposobu skażania spirytusu, 
a to w celu walki ze ślepotą, gdyż obecnie 
jednym  ze skutków użycia spirytusu skażo­
nego jako  trunku często jes t utrata wzroku.

Poza tam rada uchwaliła prosić m ini­
stra skarbu e  rozpowszechnienie plakatów 
ostrzegających ludność, iż picie spirytusu 
skażonego grozi zupełną utratą wzroku.

— Giówny inspektor lekarski wydał 
rozkaz dokonania powszechnej rewizyi firm 
handlujących towarami aptecznymi w ceiu 
skonfiskow ania preparatu „M afa“, fabryko­
w anego przez firm ę „H accona* w W ifsba 
denie. Według informacyi inspekcyi lekar 
skiej preparz-t ten  Pył wwożony do Rosyi 
pomimo zakazu.

Di Ki taim U H  l.L1 l i i i  
ii lalray liołaióiy.

Kijowski Oddział Komitetu J .  C. W. 
W ielkiej Księżniczki Tatjany Mikołajówny wy­

dał następu jącą odezwę do ludności Ki 
jowa:

„Kijowianiel 29 m aja t, j. w dnsu uro­
dzin J  C W. W ielkięj Księżniczki Tatjany 
Mikołajówny, N ajdostojniejszej Opiekunki 
Komitetu, rozpoczyna się kwesta na rzecz 
zrujnowanej ludności naszych kresów bez 
względu na ich wyznanie i narodowość. 
Kwesta potrwa trzy dni.

„My, kijowianie, zarówno ja k  i cała Fcc- 
sya, dobrze wierny, ja k  wielkie, często nie­
powetowane straty poniosła ta ludność. W ie­
my, że okrutny wróg pozbawił ją  dachu, 
m ajątku, środków do życia i swem pastwie­
niem się i okrucieństwami zmusił !ą do u 
ciec.zki z m iejsc rodzinnych. Wiemy również 
i to, że nasze zrujnowane krese przedstawia­
ją osłonę, wstrzymującą natarcie wrogow, 
dając nam przez to możliwość oddawania 
się zwykłym naszym pracom  pokojowym.

„N iejednokrotnie już Kijcwianie skiad.il 
swe ofiary podczas kwest, wywołanych obec 
ba światową wojną, jednak Kom’tet pewny 
jest, że i tarsz szczodrą ręką złożą oni swe 
ofiary n a ,rzecz tak ciężko poszkodowanej 
ludności naszych kresów

„Składajcie więc swe ohary do skarbo­
nek! Gram edźcie swe szczodre dary. Tem 
sam em  da się jeszcze raz światu dowód na- 
>zej jedności, naszego zespolenia i gotowości 
składania ofiar aż do chwili poskrormama 
wroga, okażem y przytem m oralne poparcie 
naszym drogim wojownikom, wśród których 
wielu je s t Ojców, braci, mężów i synów— zruj­
nowanych*.

Dzisiaj od rana rozpocznie się kwesta 
uliczna. W ieczorem w ogrodzie kupieckim 
odbędzię się wielki koncert. W ogrodzie u 
rządzone będą 4  kioski: rosyjski, ukraiński, 
włosKi i japoński, gdzie sprzedawane będą 
oilety loteryjne i wydawane fanty, lcteryl bez 
przegranej. Pocrątek zabawy o godz, 6 ej wtecz. 
W ejście na zabawę 75 kop., cena biletu lo­
teryjnego 50  kop.

W sali rady m iejskiej mieścić się bę­
dzie kom itet Centralny i bezpłatny bufet dla 
kwestarzy.

ronika
K a I « a 4 « f i ;  i .

Dzli 29 (li,. S e r c a  J e z u s o w e g o  
Julia 30 (12) Feliksa P. M.. Ferdynanda. 

WwafciSd *F/fc£is * 3 m, 51
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K A L E N D A R Z Y K  HISTORYCZNY.
D. ii s z s r  voa n . jt.

Roku 1576. Hrorzysty wjazd Stefana 
Batorego do Warszawy.

Tycie polskie.
— S z k ó łk a  p ara fia ln a . Dowiadujemy 

się, że grono parafian kościoła św. A leksan­
dra w Kijowie, korzystając z prawa o szkol­
nictwie prywatnem, projektuje założyć szkół­
kę parafialną. Dla om ów ienia tego  projektu 
ma być zwołane 3-go czerwca w sali „Ogni­
wa* /.gromadzenie p-ratialrie, na które Ini- 
ryatorowie zgrom adzenia wyrabiają obecnie 
pozwolenie u władz miejscowych.

— S a n a to ry u m  w  S ł iw u c ie . G a Za 
rządu sanatoryum  otrzymujemy pismo na­
stępujące:

„Sanatoryum  w Stawucie (klimaiyczna 
stacya leśna, zakłtd  kumysowy i wodolecz­
niczy) otworzyliśmy w pierwszych dniach m a­
ja, ze względu r a  wielki brak m iejsc kura­
cyjnych, o czem odpowiednie ogłoszenia za­
mieszczone były w pism ach; ady publiczność 
zaczęła napływać do nas, zakład został prze­
istoczony w spitai wojskowy. Nim nastąpią 
odpowiednie ogłoszenia, chcielibyśm y choć 
tą drogą uprzedzić publiczność, aby się do 
nos przestała zgłaszać*.

—• N adi w yczaj rte z g ro m ad ze n ie  cz ło n ­
ków  P. T G Zarząd Polskiego Towarzystwa 
Gim nastycznego za naszem  pośrednictwem 
przypomina swym członkom , że d z i s i a j  
t. J. 29 m aja , odbędzie się w lokalu Towa 
rzystaa (Lwowska 12 ») o godz. 7 ej wiecz. 
nzdzwyczajne zgrom adzenie. Zgromadzenie 
to, zwoływane je s t w drugim term inie I u- 
rhwały jeg o  prawom ocne będą bez względu 
na ilość przybyłych członków.

Porządek posiedzenia zapowiada:
1) zagajenie;

2) wybór przewodniczącego, sekretarza 
i asesorów;

3) zatwierdzenie porządna dnia;
4) odczytanie protokółu ostatniego nad­

zwyczajnego walnego zgrem cdzeiiia;
5) baletow a.jie kandydatów na człon­

ków T-wa;
6) sprawozdanie rachunkowe i
7) sprawy bieżące.
Zarząd, podając za naszem  pośrednic­

twem powyższe zawiadomienie, najuprzej­
miej prosi swy^h członków o stawienie się 
na posiedzenie w jaknujwiększej liczbie.

ćJ w a g a: 1) Członek, który nie opła­
cił składki za bieżący kw .rtał, nie korzysta z 
piawa głosu na walnych zgrom adzeniach
2) Skarbnik pobierać bęuzie zaległe skiadkl 
przy wejściu do lokalu.

Sprawy miejskiej
— N arada w  u p a w le  w ęg la  d la  K ijo  

w a. W czoiaj po poł. w zarządzie miejskim 
odbyła się narada w sprawie zaopatrzenia 
m iasta w dostateczną iiosć węgla kam ien­
nego. Przewodniczący zakomunikował za­
oranym, iż zarząd koiei Południowo-Zachod­
nich przyobiecał dostarczać do Kijowa węgiel 
po za zwykłą koieją. Narada postanowiła 
prosić władze wojskowe o zdjęciu rekwizycyi 
z węgla przeznaczonego dla Kijowa. Pozatem 
okazało się, iż kupcy węglowi m ogą dostar­
czyć do Kijowa w razie uzyskania w ago­
nów— 1,000 wagonów węgla w ciągu czerw­
ca i iipca. Ogółem  zaś posiadają oni za- 
frachtow anego w kopalniach węgla około 12 
mii. pudów.

—  U reg u lo w an ie  ru ch u  k o ło w eg o  
Zarząd miejski zwrócił się wczoraj do polic- 
maj stra z prośbą o rozciągnięcie ścisłego 
baczenia nud uregulowaniem ruchu kołowe 
go, zwłaszcza wozow ładownych . na ulicach 
m iasta. Jed nocześnie zarząd m iajski żąda, 
aby stacya woźniców ciężarowych na placu 
ratuszowym, została bezwarunkowo skat o va- 
na i przeniesiona na ryneic Besarabski lub 
Lwowski.

— W aiKa z drożyzną Zarząd Tow a­
rzystwa spożywczego „N arodnaja Torgow la", 
chcąc przyjść z pom ocą ludności w ODecnych 
ćężkich  warunkach ekonom icznych, postano­
wił w pierwsj ym rzędzie otworzyć w Kijowie 
sklep z artykułami spożywczymi i przedmio­
tami pierwszej potrzeby. Nie rozporządzając 
jednak dostatecznym i środkami i opierając 
się na uchwale rady m iejskiej, która asyg- 
nowała fundusz na walkę z drożyzną, rze 
czone towarzystwo, cfa ro w u ją c  swe usługi 
w zakresie zaopatrywania mieszkańców w ar 
tykuły żywnościowe i inne przedmioty pierw 
sie j polizeby, prosi jednocześnie o materya! 
ne poparcie ze strony m iasta.

Zarząd towarzystwa spożywczego „Żyzń*. 
zam ierzając założyć sk*ep z niektórymi ait/ 
kutami pierwszej potrzeby, zwrócił się do za­
rządu m iejskiego z prośbą o bezpłatne od 
danie mu jednego ze sklepów w halr. h tar­
gowych na B esarabce.

— K oszt w na k o m lsy a . Prezes utwo­
rzonej przy zarządzie m iejskim  komisyi hy­
drologicznej, prof. P. Armaszewskij, zawiado 
mil wczoraj prezydenta m iasta, iż komisya 
kiórnj rada m iejska powierzyła badanie hy­
drologiczne, składała się początkowo z 5 
członków, następnie z upoważnienia rady za­
proszono do niej jeszcze 4  osoby. Pizy asy- 
gnowaniu 66 tys. rb. c a  utrzymanie komisyi, 
powyższych nowych członków nie brano pod 
uwagę. W obec tego prof. Armaszewskij 
zwraca uwagę na potrzebę asygnowania do- 
dutkowych 14,400 rb. na pensye nowym 
członkom komisyi — po 3 60C rb. na osobę 
5am  p. prezes komisyi pobiera 6 tys. rb. 
rocznie i 2 tys. rb. na rozjazdy.

Należy dodać, iż „komisya hydrologicz­
n a" niczem  dotychczas nie ujawniła swej 
działalności.

Organizaeya pomocy
— W sprawie kwesty trzydniowej.

Gubernator kijowski przesłał policmajstrowi 
okólnik ministra spiaw wewnętrznych w spra­
wie kwesty trzydniowej na rzecz ludności, 
która ucierpiała wskutek wojny. W okólniku 
m inister pomiędzy innem i nadm ienia, że ko- 
roiter Wielkiej Księżniczki Tatiany Mlkeła- 
jówny celem  powiększenia ofiarności,! prosi 
o niedopuszczanie w dniu 29, 30, 31-go 
m aja innych kwert D onosząc o tem , mi­
nister prosi gubernatora o wydanie Odpo­
wiednich rozporządzeń.

Ziembtwa.
— Z atw ierd zen ie  uchw ał. Gubernator 

kijowski zatwierdził uchwałę nadzwyczajnego 
hum ańskiego zgrom adzenia ziem skiego z d. 
6 m aja.

Dokoła wojny.
— Z biegow ie g a licy jscy . Wczoraj ra­

no przybyło z Galicy! około 100 zbiegów z 
okolic Stanisławowa i Stryja. Wśród zbie­
gów zr.aciną część stanowią huculi.

— Na g ran icy  ru m u ń sk ie j. Przybyły 
wczoraj z CJngeni na granicy rumuńskiej le- 
fcorz ko/ejewy, zarządzający kw arantanną na 
wymienionej stacyi, opowiada, i e  od nleia 
kiego czasu ilość przejedźdźcjący. h do R o­
syi zbiegów z Palestyny i innycn prowincyi 
tureckich znacznie się zmniejszyła, wskutek 
trudności stawianych przez władze rumuń­
skie.

— Na lutnią odzież dia żołnierzy.
Artystka A. Pascbełow a ofiarowała komiteto 
wi ogólno m iejskiem u 1,535 rb. „pozostałe z 
sum zebranych podczas kwesty „Artyści— 
żołnierzom *, urządzonej w Kijowie d. 4 go 
grudnia r. z. Pieniądze przeznaczone zostały 
na letnią odzież, którą kom itet obecnie przy­
gotowuje dla armii.

Komunikacye.
— Przewóz c u K ru . Z rozporządzenia 

głównego kom itetu żywnościowego w Pio- 
trogrodzie przewóz cukru we wszystkich kie­
runkach powinien się odbywać teim inow o w 
oitresle od 1 do 15 czerwca.

Osobiste.
— Wczoraj przybyli do Kijowa guber­

nator czernihow^ki szarubelan Dworu M. Y.a- 
wrinowskij i wicequbernator czernihowski D. 
Matwiejew.

Sprawy administracyjne.
NTepi-a w id łow a j j» d a . Gubernator kijow­

ski zwrócił uwagę policmajstra kijowskiego na częs*e 
wykroc7en’a prz^iciwko postanowieniom obowiązują 
cym o ruchu automobilowym w Kijowie. Wykiocze- 
nia te polegają na zbyt szybkiej ieździe, nre uprze­
dzaniu sygnałami o zbliżaniu się samochodu, nieo­
becności numerów i zapalonych latarni na niektórych 
samochodach i t d. Ż powodu wykroczeń przeciwko 
pomienioremu postanowieniu obowiązującemu do­
puszczanych przez szoferów wojskowych, gubernator 
zwrócił się do głównego naczelnika kijowskiego okrę­
gu wojennego z rrośbą o potwierdzenie tym osta­
tnim konieczności stosowania się do istniejących w 
tej mierze przepisów, policmajstrowi zaś polecił za­
rządzie środki, by nazwiska szoferów wojskowych na­
ruszających owe postanowienia, były notowane dla 
podniesienia przed głównym naczelnikiem okręgu 
kwestyi ukarania winnycn.

TELEGRAM'
(Od korespondentów ciasnych i Agencyi 

Piotrogrodzkiuj).

Ze sztolni o ra li koiin slle].
U r z ę d o w o ,  dn. 27-go m aja.

Przeu d. 26 m arca turcy i czetnicy zo 
stali zupełnie wyparci z pogranicznych re jo ­
nów obwedów batum skfego i karskiege; 
Ofenzywa nasza trwała w dalszym ciągu już 

granicach Turcyi, tak ne prawym brzegu 
Czorochu, ja k  ih  froncie rzeki Tortum Prze­
zwyciężając siinje poprzecinaną górzystą 
miejscowość, ra d e ra ją c  tyiKo na rzadkich 
jucznych ścieżkach, a czasam i i zupełnie bez 
dróg, wdrapując się na wysokie, trudno do 
dtępne szczyty, posuw ając się przez głębokie 
śniegi, wojska nasze krok za krokiem wy 
olferały turków z ich mocnych pozycyi i przed
21 kwietnia opanowały całą przestrzeń tery- 
toryum tureckiego między dawną naszą gra­
nicą i rzekami Czoroch i Tortum. Do tego 
czasu wojska nasze spotykały się przeważnie 
z czołowymi oddziałami turków i licztiemi 
oartyami czetników, główna zaś m asa sił tu­
reckich, skoncentrowanych w tej sekcyi, ufor­
tyfikowała s!ę na froncie wsi Ardost Id Sza- 
ke.lt i Kiagmus.

Cl kom pletowane po wzlkach pod Sa- 
rykamyszem oddziały armii tureckiej zajm o­
wały bardzo silne z natury pozycye na nie­
dostępnych prawie górach; prócz tego turcy 
wzmocnili te pczycye za pom ocą szeregu o- 
kopów I zwartych fortyfikacyi. Lecz to nie 
powstrzymało naszych sławnych wojsk i d.
22 kwietnia rozpoczął się atak trudno do­
stępnych pozycyi tureckich. Niespodziewa- 
nem natarciem  w dolinie Stwri-Czaju wojska 
nasze opanowały pierwszą linię fortyfikacyi, 
h następnie kolejnymi szturmami w ciągu 
dni pięciu zdobywały jedną pozycyę za dru- 
gą j Posuwając, sfę ścieżkami, w nosrac dżin 
ła na szczyty, dochodzące do 10 0C0 stóp 
wysokości, i wykonywując często ataki na

kimi głosam i, przy kliku wstrzymujących s ’ę, 
uchwalił w trzech czytaniach nową redakcyę 
Statutu krajow ego i nową crdynacyę wy­
borczą.

Według nowego brzmienia art. 5 Sta 
tutu krajow ego Sejm  miał ?ję składać z 228 
posłów, w tem  62 rusinów (27,2% )- Liczba 
wirylistów została podniesiona z 12 na 13, 
razerwując m iejsce dla rektora przyszłego 
uniwersytetu ruskiego.

Rów nocześnie Wydział Krajowy, organ 
za wlad owczy i wyaonawczy Reprezentacyi 
krajowej m iał się składzć pod przewód 
nictwem M arszałka krajowego z 8 członków 
z g ro ra  Sejm u, w tej licznie 2 rusinów Mar 
szatek, Jako przewodniczący m ianuje swoimi 
zastępcam i w Wydziale dwu Jego członków: 
polaka i rusina.

Prawa narodowości.
Rozporządzenie cełago rninisteryurn z 

5-go czerwca 1869 roku wprowadziło język 
polski, ja k o  język urzędowania wewnętrzne­
go wszystkich niem al cywilnych władz w kra­
ju . Po niem iecku unędowidy tylko proku­
ra tory a państwa, poczty i teiegrofy, koleje 
państwowe, fabryki bezpośrednio ministeryum 
podległe, urzęfy kasowe, o ile ptowadzą 
księgi i wykazy, podlegające kontroli władz 
centralnych. Wszystkie te urzędy jednan ko­
respondują z innem i cywilnemi w kraju wła­
dzami po polsku.

W ogóie do chwili wybuchu wojny obo­
wiązywały w Galicyi przepisy następujące:

Ustawy, uchwały stjm ow e i rozporzą 
dzenla Wyoziału krajow ego ogłaszano równo­
legle w języku polskim, jako  autentycznym, 
I ruskim, a w razie potrzeby i w tłum acze­
niu n e f i ę .  kieżr.

W Se jm ie posłowie przemawiają po pol­

sku i po rusku. M arszałek, otw ierając i za­
m ykając sesyę sejm ow ą, nam iestnik, gdy 
przemawia w imieniu rządu, do przemówień 
polskich wplatają zwyczajowo całe ustępy ru­
skie. Stenogram y drukowane są w tym ję ­
zyku, w którym poseł przemówienie wygło­
sił. Sprawozdania Wydziału krtjow epo i 
wszystkie dokum enty sejm ow e drukowane są 
w obu językach.

Językiem  urzędowym wewnętrznym Wy 
działu krajow ego je s t język polski. W ko- 
respondencyi z władzami państwowymi Wy­
dział używa języka polskiego, He na poda­
nia stron, reprtcentacyl powiatowych i gm in­
nych odpowiada w tym języku w kraju uży­
wanym, w którym pism o wniesiono.

Językiem  urzędowym zarówno wewn^lri 
nym, ja k  zewnętrznym sam orządu powiato­
wego i gm innego Jest ten, który reprezenta- 
cya powiatu lub gminy sobie uchwali. Zm ia­
na jęźyka może b^ć uchwalona zwykłą więk 
szoscią tyiko na posiedzeniu a d  h o c  zwo- 
łanem  i przy kom plecie 7c członków rady 
powiatowej lub gm innej. M irro to na po­
siedzeniach tych rad członkowie m ogą prze­
mawiać w każdym języku, używanym w p o ­
wiecie. względnie gminie, a pism a i podania, 
wniesione w innych językach (w kraju uży­
wanych), muszą być przez nie przyjęte i za­
łatwione."

Wynika stąd, iż pod względem kores- 
pondencyi z władzami rządowemi i autono- 
micznemi, reprezautacye powiatowe i gm in­
ne traktow ane są ja k o  strony. Język, w któ­
rym uizęduje przełożony obszaru dworskie­
go, oznacza posiadacz obszaru dworskiego.

Co do szkolnictwa, to podstawą usta­
wodawstwa językowego jest tu ustawa kra 
jowa z 22 czerwca 1867 r ,  uzupełniana i

zm ieniana później wielu ustawami i rozpo­
rządzeniami.

O języku wykłedowym szkól iudcwych 
stanowią ci, co szkołę utrzymują; jeżeli szko­
ła otrzymuje zasiłek z funduszów publicz­
nych, to o języku decyduje gmlnd, której' o- 
rzeczenie zatwierdza Rada szkolna krajowa. 
Jeżeli do szkoły uczęszczają dzieci obu na­
rodowości, to drugi język jest przedmiotem 
obowiązkowym. Nadto język niem iecki Jest 
obowiązkowym przedmiotem nauczania, po­
cząwszy od 3 ej kl. szkół ludowych.

W szkołach średnich prywatnych (choć 
by funduszów na Ich utrzymanie dostarczała 
gm ina lub inne ciało zbiorowe) o języku wy­
kładowym decydują ci, co szkołę utrzymują 
Szkoły średnie, utrzymywane z funduszów 
publicznych, są  w zasadzie polskie, ale w 
miarę potrzeby (dostatecznej ilości uczniów) 
zakładane są szkoły średnie ruskie, do cze­
go potrzebna jest uchwała Sejm u; tym spo­
sobem  powstał szereg gimnazyów rządowych 
ruskich we wschodniej części kraju. Nadto 
lęzyk ruski je s t wykładowym dla nauki Języ­
ka ruskiego w szkołach średnich polskich i 
odwrotnie, przyczem przedmioty te na mocy 
wyraźnego zastrzeżenia art. 19 są nadobo­
wiązkowe; tylko na wniosek Rady szkolnej 
krajowej może ijiinister oświaty postanowić, 
aby w pewnych szkołach polskich język ru­
ski, a w ruskich polski był przedmiotem o- 
bowiązkowym. Na żądanie rodziców przy­
najm niej 25 uczniów, a za zgodą Rady szkol­
nej krajowej, może na pewien czas być za­
prowadzona nauka niektórych przedmiotów 
w drugim języku krajowym (utrakwizacya 
czasów.*). Wreszcie język niemiecki jest 
przedmiotem obowiązkowym we wszystkich 
klasach szkół średnich.

Co do szkół wyższych, to przepis art 19

ograniczony je s t — ja k  i co do szkół śred 
nich— z natury rzeczy Um  zastrzeżeniem , że 
ję d ą  one zakładane w m iarę rzeczywistej 
potrzeby i możności. W Galicyi szkoły wyż 
sze są polskie, założenie uniwersytetu ru­
skiego je s t w zasadzie przesądzone zarówno 
ze strony polskiej, jak  i ze strony rządu cen ­
tralnego; jednak brak sił naukowych ruskich 
i ruskiego dorobku naukowego sprawiły, że 
uniwersytetu ruskiego nie można było do­
tychczas zorganizować. Pracujący na polu 
naukowem rusini (bardzo zresztą nieliczni) 
posiadają szereg katedr ruskich na wydzia­
łach teologicznym, prawnyrn i filozoficznym 
uniwersytetu lwowskiego.

Galicya w systemie najwyższych organów 
państwa.

Galicya wysyła do Lby poselskiej 106 
posłów, która to liczba jes t zabezpieczona 
tak, jak  wszystkie przepisy ustaw zasadni­
czych. N atomiast liczne przepisy ordynacyi 
wyborczej m ogą być zm ienione tylko w o 
becności co najm niej 343 posłów, a przepi­
sy, dotyczące wyborów w dwumandat cwych 
okręgach Galicyi oraz liczby i granic rych o- 
kręgów, m ogą być zm ienione tylko wtedy, 
gdy wśród wym aganej liczby 343 posłów 
znajduje sie więcej, niż połowa posłów gali­
cyjskich. Odział krajów w izbie panów nie 
jest określony,

Reprezentacya Galicyi w izbie poselskiej 
ma także zabezpieczony udział w Delegacyt 
austryackiej, m ianowicie na 40 członków, 
wybieranych przez izbę poselską (izba panów 
wybiera 20), na Galicyę przypada 7 delega­
tów i 2 zastępców *).

bagnety, w ojika nssze wypierały staw iają­
cych 2:acięty opór hufców k szeregu zawczasu 
silnie przez ruch lfurtyhkow anych pozycyi i 
ó. 24 kwietniu zftjcjy Ardost, a d. 25 kwiet­
n ia—Id. Podczas naszego gwałtownego na­
tarcia zagarnięto wielu jt-ńców 83, 85, 86, 
88, 89, 90, 91 i 94 pułków tureckich. W Ar- 
dost, Id i innych punktach zagai nęllśir.y wie­
le żywności i skład 3w, część naboi działo­
wych, wiele ritboi karabinowych, jaszczyki, 
u-ządzenia telegraf erne i telcfosiiczne oraz 
kancelaryę 88 pułku.

Przed 5 m aja postawione w ojskom  w 
Kierunku Oit zadanie zostało wykonane. Gdy 
dokonywano tej cperacyi w kierunku Oit, 
turcy, skoncentrowawszy w rejonie Grnriii 
mieszar-y korpus Chaiil-beja, wzmocniony 
przez liczną jazdę kordów i rezerwy, a ta ­
kowali d. 15 m aja awangardę naszą, wysu­
niętą w kierunku Diimanu. Pom 'm o znacznej 
przewagi sił tureckich, awangarda nasza, po 
bohatersku powstrzymując gwałtowny napór 
licznego nieprzyjaciela, powoli cofała się w 
kierunku wzgórz pod M uchanżikiem, położo­
nym w odległości kilku wiorst na północ od 
Diimanu.

W tym czasie zbliżały się już do Mu- 
chandżiku główna sdy nasze. D. 17 kwtet-pa 
turcy rozpoczęli stanowczą ofenzywę na sze­
rokim froncie przeciwko pozycyom naszym 
pod MuchRndżikJern, lecz spotkali odpowied­
ni odpór ze strony skoncentrowanych sił 
naszych, któie po ząciątej dwudniowej bitwie 
odparły ataki nieprzyjacielskie i na trzeci 
dzień przeszły do gwałtownego natarcia. 
Turcy, którzy ponieśli znaczne straty i n !e 
byli w stan !a przełamać męstwa wojsk na­
szych, nie wytrzymali m orderczego o :;f la  
działowego, karabinowego i karabinów m a­
szynowych oraz natarcia wojak nuszych, p o­
śpiesznie opuścili Diimen i, pozostawiając 
część swego taboru i szpitali z całym perso­
nelem , ścigani przez w ojska nasze, cofnęli 
się wstecz w góry, na zawczasu ufortyfiko­
wane pozycye. Po zwycięstwie pod D lrna- 
riem postanow ionem  zostało nie tylko osta­
tecznie rozgromić diim anską grupę turków, 
lecz rozbić i rozproszyć wszystkie siły tureckie, 
znajdujące się między jezioram i W a.i i 
Clrmfa.

W ojska naszego lewego skrzydła roz­
poczęły ogólne naparcie w trzech kierunkach: 
z dolin Ałaszklerckiej i Diadyńskiej w kle- 
runau M e.azgeitu, z północy, północo-w scho­
du i wschodu w kierunku Wanu i ouchcdzi 
ly od południa jezioro CJrmijskie, od Tawry- 
zu w kierunku Urmii. Kolumna, która n a ­
cierała od strony doliny Ałaszkierckiej na 
południe doliną rzeki Muradczej (Eufratesu), 
zaczęła z m iejsca wypierać liczne pułki kur- 
dów, przyczem kozacy nasi nie raz rzuca i 
się w szyku konnym na nieprzyjaciela, któ­
ry, nie wytrzymawszy gwałtownych etaków, 
cofał się w nieładzie na południe. Dzielnym 
atakiem  jazda nasze opanowara m iasto Me- 
lazgert, m uszskiego sandżaku. Tegoż dnia 
inny oddział zajął Patnos. Poczam wojska 
nasze, prieważnie jazda, dokonały szeregu 
wywiadów w rozmaitych kierunkach, wypie­
rając wszędzie nieprzyjaciela.

Dn. 4  m aja zajęliśm y ważny punkt nad 
jeziorem W an, Ardzisz, gdzie wojska nasze 
weszły w kontakt z kolum nam i, nacierające- 
mi w kierunku W anu.

Dn. 3 rnaja turcy, skoncentrowawszy się 
pod K op ,'n a  południc zachó-d or MeJozyrr- 
tu, rozpoczęli natarcie na ten ostatni, lecz 
oddział nasz, znajdujący się pod Melazger- 
tem, pozwoliwszy tarkom  zbliżyć się na bar­
dzo b*izki dystans, niespodziewanie spotksł 
ich od frontu ogniem  działowym i karabi­
nów maszynowych, a od skrzydła— atakiem  
jazdy. Po stoczonej bitwie turcy, którzy p o­
nieśli znaczne straty, cofnęli się do Kopu, 
oddział zaś nasz rozlokował się pod Dery- 
kiem, przed frontem poz/cyl tureckiej.

Dn. 9 m aja turcy skierowali silną ko­
lum nę przez wsie Dam ian i Saradawud, w 
ceiu obejścia naszego lewego skrzydła, lecz 
wczas wysłany oddział jazdy z Patnosu, r a ­
zem z oddzit-łarni naszego lewego skrzydła 
rzucił się na tę kolum nę, łącząc watkę pie 
choty naszego lewego skrzydła z dzielnymi 
atakam i jazdy jednego z naszych sławnych 
pułków kozackich. Rozgromiona kolum na 
turecka rzuciła się do ucieczki, ścigana w 
ciągu całego dnia przez kozaków, przyczem 
turcy, którzy znajdowali się pized Derynicm, 
pośpiesznie opuścili swe pozycye i również 
cofnęli się w kierunku Kopu.

W końcu, d. 22 m aja  po walce, zajęli­
śmy w!eś AJiidżewar, na północo-zachod- 
nirn okraju jeziora W an i w ten sposób ca ­
ła przestrzeń między grzbietem Atta-Dag i 
północnym brzegiem jeziora W an oraz część 
m us:*kiego sandżaku z m iastem  Melazger-

*) Tradycyjnie wybiera się jednego rusina na 
delegata i jednego za zastępcę.

W Radzie ministrów zasiada m inister 
Galicyi (bez leki). Ministeryum to zostało 
utworzone faktycznie postanow ieniem  ces. 
z 11 kwietnia 1871 r ,  powołującem na to 
stanowisko Kazimierza Grocholskiego. Odtąd 
też (z m afemi przerwami) stale to m iniste­
ryum jes t obsadzone. Wszystkie zarządzenia
i projekty ustaw, o iie one w czemkolw’ek 
dotyczą Galicyi, muszą być przekładane m i­
nistrowi Galicyi, który wydaje o nich opinię 
z punktu widzenia interesów kraju. Z n a ­
tury rzeczy jes t nim zawsze polak, który je ­
dnak występuje jak o  rzecznik kraju, nie zaś 
społeczeństwa Dolskiego tyiko, i tem  właśnie 
minister Galicy' różni się od powoływanych 
przez pew'en czas do gabinetu minlstrów- 
rodaków (bez teki) czeskiego i niem ieckiego.

Niemal we wszystkich m inisteryath d e­
partam enty i biura, w których ześrodkowują 
się sprawy galicyjskie, obsadzone są przez 
polaków i rusinów; zresztą pod tym wzglę­
dem Galicya nie stanowi wyjątku.

Naturalny bi-sg rzeczy doprowadził do 
tego, iż w Trybunale najwyższym, orzekają­
cym w ostatniej (kasacyjnej) instancyf, w 
Trybunale adm inistracyjnym  i Trybunale p ań ­
stwa zasiadają sędziowie wszystkich narodo­
wości. W Trybunale najw. sprawy, pocho­
dzące z Galicyi, sądzi, zazwyczaj t. zw. sen at 
polski (skład tego senatu jes t polskim  fak­
tycznie, nie zaś prawnie), a wtedy odpada 
potrzeba tłum aczeń i rozprawy toczą się w 
Języku polskim.
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L*rn, opuszcionem  przez turków, znalazły 
się  w naszym reku. W wymienionych wal­
kach została rozbita 33 dywizya turecka dru­
gie) kategoryi, wzmocniona przez liczną ja ­
zdą kurdów. Jed nocześnie z natarciem  na 
Melazgert, rozpoczęło się natarcie kolumn 
naszych na W an, od północy, przez Hudrą 
do przejścia w kwietniu przełącz Taparyską, 
9,258 stóp wysoką, od północo-wschodu 
przez Karta A,ne i od strony L im anu. Tur­
cy, którzy zajmowali s ine pozycye w górach, 
na południe od Dilnanu, zaczęli pośpiesz­
nie sle cofać na południo zachód przez D. 
zę-Giawerską, w kierunku W anu; wojska na­
sze posuwały się w ślad za nimi. Kolumna 
północna, po przejściu przełączy taparyskiej, 
rezpoczęła energiczną ofenzy vę, wypierając 
oddziały czołowe turków i kurdów. D i . 2 go 
m aja  kolum na ta w pobliże północo-wscho- 
ciniego kąta jeziora Wan, w rejonie wsi Sor, 
po dwudniowej bitwie, zadała turkom sta­
nowczą pcrażkę 1 prawie Tozproszyta ich. 
Prowadząc w dalszym ciągu ofensywę, ko 
lum na d. 6  m aja  zajęta m iasto W an, przy- 
casm  ludność miejscowa uroczyście spotkała 
w kraczające wojska rosyjskie, a przedstawi 
ciele m iasta wręczyli dowódcy kolumny klu­
cze m iasta.

W W anle zagarnęliśm y 25 dział fortecz- 
nych, do 3  000 pudów prochu i wiele broni, 
skonfiskow ane również zostały sumy w ka­
sie skarbowej i na poczcie i zabrano kore- 
spondencyą. Dnia następnego podczas ści­
gania turków, którzy cofali się w kierunku 
Bitiisu, po bitwie pod wsią W astan zagarnę­
liśmy cztery działa tureckie, łódź motorową 
I piąć naładowanych barek. W tym czasie 
zbliżyła sią do W anu od północo wschodu 
środkowa kolum na, która również przez cały 
czas parła turków i kurdów. Kolumny nasze, 
które nacierały od strony Dilmanu przez 
Beżizge na D u ę— Giawerską, zbliżyły sią: 
pierwsza do Baszkały, druga, rozbiwszy pod 
Bażyrią d. 12 go m aja turecką awangardą 
flankow ą, wysłaną przez Chalił beja, który 
cofnął sią z pod Dilmanu, i zagarnąwszy je ­
dne-działo, ścigała w dalszym ciągu turków 
i dotarła do Dizy— Giawerskiej. W ten spo- 
nób mieszany korpus Chał ł-beja rozbity pod 
Ddm anem  i atakowany przez nas podczas 
cofania sią przez Dizę-Giawerską, śpiesząc do 
Waiiu w celu połączenia sią z oddziałem 
Dżewet-baszy, wpadł w pułapką: droga do 
W anu została zagrodzona pod Baszkałą, 
droga do odwrotu, w kierunku południowo- 
wschodnim do Rewanduru została odcięta 
przez kolum ną naszą, klóra zajęła Dlzą G ia­
werską, a nastąpnie wieś Karpel. Na połud­
nie i południo zachód cd  Kerpel leżał trudny 
do przejścia górzysty kraj nestoryanów, któ­
rzy korzystając ze sposobności zająłi wszyst­
kie przejścia w górach i napadli na turków 
z tyłu. Wtedy Chald-bej usiłował przerwać 
sią do Bitiisu, górną ścieżką przez Szatak i 
Mokus, lecz i te drogi zostały zajęte przez 
w ojska nasze z W anu. — W tym że czasie 
rozpocząły wojska nasze atak na wojska 
Chaiił-beja. Chalił Dej, staw iając zaciąty opór, 
powoli cofał sią, zatrzymując się na kaiaym  
grzbiecie i w końcu zająt prawie niedostęp 
ny grzbiet, pokryty śniegiem , w odległości 
3 5 —50 wiorst na południo-zachćd od Basz­
kały, miądzy śnieżnem i przełączam! i wzgó­
rzami .10,800 i 10,000 stóp.

Rozpoczęła sią walka nie tylko z rozpa­
czą zapędzonych do górskich szczelin i przy­
partych do ściany turków, lecz i z surową 
naturą. Turcy uporczywie bronili sią, jed ­
nakie d. 22  go m aja po gwałtownym ataku 
naszym na podniebne wzgórza, wojska Cha- 
Itł-beja zostały zrzucone z grzoietu do doli­
ny Lewina, zkąd rozpoczęła sią ich bezładna 
ucieczka w rozmaitych kierunkach. Dawny 
korpus tnieszauy Chaiił-beja, jako taki, p u e  
stał istnieć. Resztki jeg o  m ałem i partyam 
przedostają sią górskiem i ścieżkam i i niedo­
stępnym i przesmykami do Sgerty. Kurdowie 
którzy byli razem z Chalił bejem , usiłują 
przedostać sią przez Szam dinam  na potud 
nio wschód, lecz stale są przyłapywani przez 
wojska nasze, operujące od strony wsi Kar 
P*l- .

Ścigając turków wojska nasze zbliżyły 
sią do rejonu Diułam erku, głównego punk­
tu nestoryanów , na czem skończyła sią po 
reżka rozproszonego nieprzyjaciela. Gdy 
miały m tejsce te wypadki, nasza kolum na 
uskrzydlająca, która wyruszyła od strony Ta 
bryzu, d. 12 i 13 m aja przeprawiła sią pod 
M ianduabem  przez nieprzebytą w bród rze­
ką Dżagetą, rozproszyła znaczną grom adą 
kurdów, d. 15 go m aja opanow ała m iasto 
Soudż Bułak, gdzie naszą kolumną z domćw 
spotKano ogniem ; d. 19-go m aja kolum na 
zajęta Usznue, a 22 go m aja  skoncentrow a­
ła  sią w (Jrm ii. Sp otkane przez kolum ną 
partye kurdów i turków wsządzie zostały roz­
proszone. W ten sposób przed d. 22 m aja, 
zawdzięczając energii i trudom bojowym 
wojsk, w ciągu okresu m iesięcznego opano­
waliśmy cbscerny w alajet wański i część 
sandżaku m uszskiego, znieśliśmy mieszany 
korpus Chalił beja i wyparliśmy regularne 
w ojska tureckie z ca ’ej przestrzeni miądzy 
jezioram i W an i (Jrm ia.

Na prawem skrzydle zajęliśm y prze­
strzeń terytoryum tureckiego miądzy dawną 
granicą i linią rzek Czoroch i Tortum a i 
grzbietem Czach.ir-baba. Przedsięwzięta przez 
turków ofenzywa w Azerbejdżanie, w celu 
wyparcia nas z tego rejonu, skończyła sią w 
końcu zupsłnym pogrom em  tureckich wojsk 
regularnych, które nacierały od strony W a­
nu i (Jrmii.

posiadających znaczenie sfraU giczne. W dro 
dze powrotnej sterow iec zmuszony był, wsku­
tek zatrzymania sią motoru, wylądować na 
murzu, w pobliżu wyspy Dussino. W tym 
m iejscu r.a starowcu wybuchł pożar. Z ko­
munikatów nieprzyjacielskich widać, iż załoga 
sterowca została wyratowana i wzięta do 
niewoli.

Wolna morska.

lU zachodnim teatrze wojny.
Londyn 27 (AP). Feldm arszałek French 

kom unikuje:
Sytuacya pozostaje bez zmian. Walka 

działowa toczy sią m niej intensywnie.
Dn. 27 m aja  w pobliżu lasu Plougste- 

erte wysadziliśmy pomyślnie miną, założoną 
pod okopam i niemieckimi i zburzyliśmy pa­
rapet na przestrzeni 30 yardów. Strąciliśmy 
dwa aeroplany niem ieckie: jeden  ogniem  
działowym przed gaszem  prawem skrzydłem, 
drugi w okolicach Ypres — wskutek napadu 
jed n ego z naszych lotników.

hi p oW nlow p teatrze wojny-
Rzym  27 (AP). Kom unikat urzędowy z 

dn. 26 m eja:
Je d e n  z naszych sterowców latał ponad 

■ume, gdzie zrzucił kilka bom b w punktach.

P io tro g ró d  27  (AP). Donoszą tu ze źró­
deł wiarcgodnych, iż dn. 21 m aja rosyjska 
łódź podwodna, spotkawszy na morzu Bal- 
tycklem niem iecką eskadrą statków liniowych, 
zaatakowała takową. W idccznie torpedy, wy- 
lzucone przez łódź trafiły do celu, ponieważ 
w łodzi słyszano dwa wybuchy.

P io tro g ró d  27  (AP). Angielska łódź 
podwodna, znajdując sią dn. 23 m aja w oo 
bliżu Windawy, zaatakow ała grupą statków 
nieprzyjacielskich i zatopiła torpedowiec nie­
miecki, oraz transportowiec, inny torpedo­
wiec został uszkodzony.

W skutek naszej miny zatonął jaszcze 
jaden statek nieprzyjacielski

L on d yn  27 (AP). N iem iecka łódź pod­
wodna zatopiła w pobliżu wschodnich wy­
brzeży Anglii statek norweski „Glitertind*, 
płynący z Szwecyi do H artepoofe.

L on d yn  27 (AP). Donoszą tu z Margu- 
tfe , iż niem iecka łódź podwodna zatopiła 
statek belgijsKi „Menapierre**. Zginęli— ka­
pitan, jeg o  żona i j,córka, starszy sternik, 
iocm an, oraz 12 marynarzy.

Wojna powietrzna.
Nisz 26 (AP). Lotnik niem iecki, który 

przeleciał nad Egri-Palanką, był zmuszony z 
powodu zepsucia sią motoru wylądować w 
pobliżu nowej granicy bułgarskiej- Oficer 
oraz podoficer niem iecki, zostali aresztowani; 
zagam ąte zostały aparat i ważne papiery.

W Niem czech.
Sztokholm 27 (AP) Z Berlina donoszą, 

iż kom endant Berlina zwrócił sią do ludno­
ści z poleceniem  zachowywania ostrożności 
w restauracyach w rozmowie o sprawach 
wojennych.

S z to k h o lm  27 (AP). W landtagu pru­
skim w imieniu wszystkich partyl złożono 
wniosek o wydaniu prawa, na mocy które­
go wszystkim uczniom w Prusach, w stępują­
cym do w ojska, m ają byc możliwie ułatwlo 
ne egzam ina, a w wypadkach szczególnych 
m ają być im wydawane świadectwa dojrzało 
ści bez egzaminów.

W Turcyl.
S a lo n ik i 25 (AP). Epidem ia, grasująca 

na wybrzeżu Małej Azyl, zabiera wiele ofiar 
pośród iuaności i w ojska. Dotychczas 

zmarło 75 lekarzy.
S a lo n ik i 25 (AP). Z wiarogodnego źró­

dła donoszą, iż akcya Floty rosyjskiej, dzięki 
Której zaopatrywanie Carogrodu w wegiei 
kiiigienny drogą m orska, zostało przerwane, 
m iusdo turków do zbudowania śpiesznie ko­
lei żelaznej Zungułdak—Adabazar, która o- 
becnle zaopatruje Konstantynopol w wę­
giel.

S a lo n ik i 26 (AP). Z Konstantynopola 
donoszą, iż na podstawie donosu gazety 
„Tanin" policya aresztowała zarządzającego 
archiwum patryarchatu greckiego, archim en 
drytą Aleksandra Popodopuło. Patryarcha 
wystąpił z protestem  przed W ysoką Porta 
która odpowiedziała, i i  archim andrytą are 
sztowano jak o  spiskcw ca.

C en a  raflnad y.
P io tro g ró d  27 (AP). Minister handlu 

przemysłu z pozwolenia Zwierzchniego Wo 
dza Naczelnego i zgodnie z postanow ieniem  
specyaln tj komisyi głów nego komitetu ży­
wnościowego, wydał 26 m eja  rozporządzenie 
obow iązujące, na mocy którego m aksym alna 
cen a cukru rafinady w głowach, stacya rejo­
nu Poł.-Zach. kolei żelaznej, zostaje określa 
na w wysokości 6 rb. 35 kop. za pud. W in­
ni nieprzestrzegania pom ienlor.ego rczporzą 
dzenia obow iązującego będą pociągani do 
odpowiedzialności na zasadzie Najwyższej, 
zatwierdzonej d. 19 m aja  uchwały rady mi­
nistrów.

rankiem  następnym  nieprzyjaciel został z 
bardzo wielkiemi dla niego stratam i odrzu­
cony na 2 ,000 kroków od okopów naszych.

Nad Dniestrem  walki dnia 26 go mtija 
i rano 27-go m aja, złożyły sią dla nas p o ­
myślnie.

Na prawym brzegu Dniestru, od (Jgart- 
sbergu do Żydaczewa, odparliśmy nieprzyja­
ciela i zagarnęliśm y do 2,000 jeńców  z 50 
oficeram i i 8 karabinów maszynowych.

Na lewym brzegu Dniestru, w rejonie 
turaw n a, nieprzyjaciel nie m ógł rozprze­
strzeniać sią dalej i po zaciętej walce został 
przez nas odparty poza linią KOiei. Do rąk 
naszych przeszło k lka wsi, przyczem pod 
czas zdobycia wsi Buktczow ce zagarnęliśm y 
800 jeńców  z 20 oficeram i.

Na ran n y ch .
P io tro g ró d  27 (AP). Rada ministrów 

wyasygnowała towarzystwu Czerwonego Krzy 
ża na poparcie jeg o  działalności tytułem za 
pom ogi — 3,980,000 rb. i wszechrosyjskiemu 
związkowi m iast—3,672,625 rb. Prócz wyżej 
wymienionych sum rząd wyasygnował ogó 
łem  na rzecz opieki nad chorymi i rannymi 
żołnierzam i— ao rozporządzenia towarzystwa 
Czerwonego Krzyża, wszechrosyjskich związ­
ków n ..ast i ziemstw oraz innych organiza 
cyi społecznych pomocy chorym i rannym 
żołnierzom — do 155 milionów rb.

Z  osfafniej chwili.
Ze sztflbn < M n  Naczelnego.

U r z ę d o w o ,  28 go m aja.

Ataki niem ieckie w re|onie Szawli wy­
konywane d. 25 i 27 m aja  na obu stronach 
jeziora Rakijowa na szerokim froncie, zosta 
ły przez nas pom yślnie odparte,

Miądzy Orzycem i Wisłą d. 26 m aja i 
dzień 27 m aja silna walka działowa.

Na prawym Drzegu Pilicy o świcie, d. 
27-go m aja, nieprzyjaciel usiłował nieznacz 
nemi siłami nas atakow ać, lecz został od­
party, przyczem zagarnął śmy kilkudziesię­
ciu jeńców.

W Gnlicyi nieprzyjaciel znacznem i siła­
mi wykonywał ataki na pozycye nasze, o- 
słaniające M ościska. D. 26 m aja o godz. 5 
wieczorem, nieprzyjaciel rozpoczął nadzwy­
czaj silny ogień działowy, w części pociska­
mi z gazami trującym i, a przez trzy godziny 
wielkie m asy jeg o  piechoty rzuciły sią do 
szturmu i dotarły do drutów kolczastych, 
gdzie zostały jednatcźe wstrzymane. Przed

W ciągu d. 28 m aja wskutek bohater­
skich usiłowań wojsk naszych, znaczne siły 
nieprzyjacielskie, które przeprawiły sią pod 
Żurawnem na lewy brzeg Dniestru i roz- 
przesztrzen’ły sią na całym froncie Żurawno- 
Siwki, zostały wyparte z wielkiemi dla nie­
przyjaciela stratam i na prawy brzeg. W za­
ciętej birwie zagarnęliśm y 17 dział,'4 9  kara 
binów maszynowych, 188 oficerow i do 6,500 
niemców i austryaków. W liczbie jeńców 
znajduje s<ą w pełnym składzie kom pania 
pruskiego] gwardyjskiego pułku fuzyljerów.

Ze sztabu armii Kaukaskiej.
Urzędowo, 28-go m aja.

Dn. 26 m aja w kierunku Oit turcy u 
siłowali atakow ać zagarnięte przez nas po 
zycye pod Zinaczowem, zostali jed n ak  od­
rzuceni.

W pobliżu jeziora Tortum odbywała sią 
wym;ana strzałów.

W dolinie Oityczaja, nasi kozacy wspa­
niałym atakiem  zagarnęli transport turecki, 
znosząc jeg o  osłoną.

W pozostałych kierunkach nie zaszły 
zmiany.

na zachodnim teatrze wojny.
Paryż 27 (AP). Dzienny kom unikat u 

rządowy.
Na skraju lasu Le Pretre'francuzi posu­

nęli się w głąb na 100 metrów, na froncie 
350 rretrów, zagarnąwszy dwie, a w niektó­
rych punktach trzy linie okupów niemieckicti 
oraz 50  jeńców .

Paryż 27 (AP). Wieczorny komuninat 
urzędowy.

Wruoźona walka działowa toczy sią w 
dalszym ciągu w sekcyi na północ od Arras. 
Zeszłej nocy i dziś rano zajęliśm y w Neu- 
vil!e Saint Vaast ostatnie dumy, znajdujące 
s ą w ręku nieprzyjaciela. O becnie cała wieś 
znajduje się u naszym ręku. Prócz tego po­
sunęliśmy się naprzód poza wsią w cyrkule 
północnym. W Labiryncie walczymy z po 
wodzeniem w d elszyn  ciągu, szczególnie w 
jego  ccęści południowo-wschodniej.

W rejonie Aibuterne, pom im o silnego 
bom bardow ania, lozszerzyliśmy zajęte przez 
nas pozycye dokoła fermy Touvan.

W rejonie na wschód od Tracylemaln 
na ferm ie O uenew er, kontratak nieprzyja 
cielskl został pomyślnie przez nas odparty 
Utrzymaliśmy całą zajęte przez nas d. 2̂  
m aja terytoryum.

Na pozostałym froncie nic godnego 
uwagi.

tlo poładnlomym teatrze wojny.
kwateryRzym  28 (AP). Komunikat 

głównej z dn. 27 m aja.
Wzdłuż całej granicy Tyrolu i okręgu 

tryendzkiego w dalszym ciągu fortyfikujemy 
pozycye niezbędne do zmuszenia nieprzyja 
cielą ujawienić nam poczynione przez niego 
przygotowania, a tern sam em  zabezpieczyć 
sobie rozwój dalszych operacyi. W ojska na­
sze przezwyciężywszy sil.iy opór nieprzyja 
cielą, zbliżyły sią ku przesmykowi górskiemu 
Falcarego, znajdującem u się z tam tej strony 
granicy. Pomiędzy dolinam i wśróg wysokicn 
gór, w odległości m niej więcej 10 kilomet 
ów na północ od Cortlno i D am pecce, woj- 
* a nasze rozbiły nieprzyjaciela, przyczem 

zagarnęliśm y jed no działa z nabojam i.
W pobliżu M ontecfocce i Carnico w cią­

gu dni ostatnich odbywały sią walki o po­
siadanie nadzwyczaj ważnej pozycyi Preiko- 
fel, której zaciekle bronili austryacy.

W ieczorem dn. 26 m aja nasi strzelcy 
alpejscy ostatecznie zajęli, ją  biorąc kilkuset 
eńcćw .

Na linii Isonzo dn. 25 i 26 m aja ope- 
racye nasze rozwijały sią w celu odrzucenia 
nieprzyjaciela odjpanujących pozycyi, zajętych 
Jeszcze przez niego na prawym brzegu isonzo 
jak również dla zbudowania silnych tortyfi- 
kacyl przedmostowych.
Nieprzyjaciel stawia zacięty opór. Sprzyja 
ją  mu warunki terenu, silnie ufortyfikowane 
go, ut.udniające ofenzywę, z powodu zbu 
rżenia mostów i dróg, ja k  również z powodu 
silnego wylewu do dolnego biegu rzeki. 
Wszędzie w ojska nasze walczą z wielką za­
ciętością i męstwem i opanow ują ważne po­
zycje- Zajęliśmy m iasto Mon Faicone. Gg 
niem bateryi naszych została ślinie uszko­
dzona artylerya nieprzyjacielska. W górzy­
stym okręgu M onle-Nsro pomyślnym ata ­
kiem zajęliśmy pozycyą, z której austryacy 
zbiegli* pozostawiając około stu zabitych i 60 
rannych. W pobliżu Capretto poddało się 
nam 70 dezerterów bośniaków. W ogóie w 
walkach nad Isonzo zag trn ęlśm y  p rz ę sło  
400 jeńców  i nie ponieśliśmy przy tern strat 
poważniejszych. Je ń cy  zezneją, iż straty au- 
stryakćw są bardzo znaeftre.

SFOfsouanlelOufdaaeU.
A teny 277(A ?). Z i Tenedosu donoszą, 

na półwyspie Gailipoli sprzymierzeńcy 
zwycięsko posuwają się naprzód, zmusiwszy 
do ucieczki os!e.m pułków nieprzyjacielskich, 
które broniły fortyfikacyi Bulairu. Posiłki 
sprzymierzeńcom przybywają bez przerwy 
liem cy  i tu używają gazów trujących.

Turcy przygotowują s ią d ą  obrony Kon­
stantynopola i ustawiają na wzgórzach cięż­
kie działa. Niemcy postanowili spalić stolicę 
w razie porażki turków.

(dojna morska.
Londyn 28 (AP). Parostatek .L ad y  Sols- 

bery", który płyr.ął do Londynu z ładunkiem 
węgla, został zatopiony przez torpedę, wy­
rzuconą v Pez  u p rz e d z e n ia  przez łódź pod­
wodną w pobliżu Harwich. Wielu z załogi 
zginęło.

D ym isya B ry a n a .
Londyn 27 (AP). Do agencyi Reutera 

donoszą z W aszyngtonu: Dymisya Brayana 
wywołała w stolicy wielkie wrzanie, bezprzy­
kładne w ciągu lat ostatnich. Ustąpienie 
najbardziej zdeklarowanego zwolennika po­
koju z grona osób, otaczających prezydenta, 
tłum aczone jest tarr, iż polityka, której osta 
teczme Stany Zjednoczone zdecydowały się 
hołdować— będzie skierow ana ku potwier­
dzeniu i obronie praw amerykanów za wszei 
ką cenę. Posiadane są  również wiadomości, 
iż sytuacya Bryana w gabinecie w ciągu 
ostatnich dni była naider kłopotliwa ze wzglę­

du na jego dążenia jawnie pokojowe, pod­
czas gdy inni członkowie gabinetu byli zwo­
lennikam i poglądu, iż rząd powinien upra­
wiać swą politykę, nie licząć się zupełnie z 
m oiliw em ’. następstwam i.

S tra ty  w o jsk a  a n g ie lsk ieg o .
Londyn 27 (AP). A*quith w izbie gmin 

oświadczył, iż ogólna liczba strat ekspedy­
cyjnych wojsk angielskich we Francy! 1 na 
morzu Śródziem nem , włączając wojska tery- 
toryalne, induskie i kolonialne wynosiła dn. 
18 m aja: oficeiów  w zabitych, rannych 1 za­
ginionych — 10,955, szeregowców zaś — 
247,114.

N ota S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch .
Londyn 27 (AP). Donoszą tu z W a­

szyngtonu, iż po rozmowie z W ilsonem  Len- 
sing zakomunikował, iz nota jes t cyfrowana 
i zostanie wysłana w ciągu dnia. Nota po­
wyższa zostanie ogłoszona w prasie w pią­
tek z rana. Rząd Stanów  Zjednoczonych o* 
głosi meść noty, nie czekając na zawiado­
mienie o otrzymaniu takowej w Berlinie.

TOWARZYSTWO 

i  AKCYJNE G)ł. A. Dolifiski KIJÓ W , 
K re s zc za !yk22 

Telefon 2-13.
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N A  N A D C H O D Z ą c ?  S E Z O N  P R O P O N U J E M Y ;

do buraków, oszczędza­
ją ce  około 4 0 %  robot­

nika.

'  f  B S  S  S  S  S

Wentylatory do słomy,
dające możność składania słomy i p J n o n n  c ^ u" 
z pod młocarnt, przy pomocy J “ Q ł - “ y  O  wieka.

P ro sp ek ty  n a  żąd an ie  g ra tis  I f r a n c o  2870

r a i i l f  9 ftK §:
Jfauczyciel
mość języków, C n i u h  ie śwjade- 
ctwa, poszukuje miejsca. Oferty 
składać: fidmlnistr. „Dzlen. KI].* 
pud „i adagog* 2D59

■ M  l  A A J n D B I I ^  a in e r jr k t -ń is k ic
m « . U l s f i r S B 9 l i C  c  A S  E  (Kejsa)

oszczędzają 15% rąk roboczych.

W E M T Y L A T O R Y - ^ u
do układania słomy. d&Ją 80# ekonomii robotnika.

P R 2 E R Y W A C Z Ć  do buraków.
POLECA

BIU RO  AGRONOMICZNIE

Rosialc ngskiK podróżne, sp o rt, jedwabne 
n o c n e  z w yszyciem  p o  rub. 2.80.Kalesony z dymki, płótnu, trykotowe i Inne.

ROSZUltó: ” taU“
WSZELKIE ZAMÓWIENIA wykonujemy dokładnie 

i w najkrótszym czasie.

%■H-
5*

29R A R D W !  MASL£U3
KRESZCZAYYK 2 0

p o k o je  1 lub 2  do wynajęcia. 
T  Wszelkie wygody, telefon. O- 
Liady. Michałoi.-ska Nr 18 m. II . 
2 gie piętro. 2927

Ć |  E  r \ 7 Ip ?  k r d le w & k je
$wjeż, połowu 

małosłone (O k o p . s x t .

Nasozyn (1. Gołoulna
Kijów, W.-Wasylkowska 8.

A w iatos*yn . Pc kój do wyna- 
J  jęcia, śliczny park, telefon. 
Siewiernaja Nr 4. 2937
f i l y r ą b  ła n u  przyspiesz, zgod. 
W  z praw. leś., ocena rady w 
sprawach leśn: Taksato. Frankow­
ski, Michałowska 9, rei. 25-80.

2714

W centrum pokoje z oddziel-
r.em wejściem, wygodnie ume- 
blow., słonecz. Wykwint, obiady 
lub pensyonat. Besarabka 2 m. 14,

29J1

V  »  wanna,
.Hektryczność, 
na lato lub 

rocznie. Mar.-Błagowieszczeńska 
1 2 5 -7 . 2948

U *  domek na wsi, kij. g.
j s l ł  In Iw 4 pokoje z meblami ’ 
kuchnia, las, cgród i kąpie1 150. 
rb. Szczegóły, Funduklejows*a 1 < 
m. 4. qoez. 10—1 1 . . 2547

posady wydziało­
wego buchaltera, starszego 

pomocnika w cukrowni lub r ta- 
lątKu, 6 letnia praktyka, cnlubne 
śwludectwa I referencyc. Iskerust, 
woł. g., S. Moroz dla E. Ż. 2960

b o t r z e b i . )  nauczyciel- wycho- 
f  wawca pedagog nu prowincyę 
do chłopca 10-letniego znający 
rosyjski język. Zgłaszać się dzl- 
s 'aj I jutro między 10 a 11 I 4—5 
po poł. Grand Hotel 102. 2956

Roln ik , kawaler, >*olny od woj* 
ska, b. dzierżawca, zmuszony 

z powodu wojny zlikwidować swe 
interesty, poszukuje odpowiednie­
go zajęcia w majątku ziemskim. 
Przyjmie również posadę kasye- 
ra za kaucyą lub zarządzającego 
wyrąbem lasów, fldres: Lubin,
Niecała 8, Stecki dla M. E. 2955

M a u c z y c ie lk a ,  młoda, przyj- 
I '  rr.ie posadę na wyjazd stał^ 
lub na lato, doskonała (konwer- 
sacya francuska, rosyjski, polski, 
niemiecki, muzyka. Reitomenda- 
cye, Mar.-Błagowieszczeńska t  
m. 4. Oferty tylko listowne.' 2946

£itw ik ik a a posiadająca prakty­
kę poszukuje poś. klucznicy 

lub za ządz. dom., Troltki zaułek
6 m. 9, Pakalnis. 2953
le ś n ic z y  polak, 1 it średnich, 
»  kawaler, poszukuje posady lub 
robot geomutrycnych, wieloletnia 
prak<yka, c.. ubne .świadectwa. 
FunduklejowsLa 12, Biuro Moroń- 

>__2945

A g ro d n ik -p szczo ća rz , króie- 
‘ 1 wiak, długoletnia praktyka, po­
szukuje odpowiednie] posady od 
zaraz. Oferty: Rdministracya
„Dziennika Kijowskiego* dla P. 
W. 2952
la fep ó ln ika
** szukLiie zn

5 000  rb> po­
szukuje znana firma, tylko w 

obecnym czasie jest interes zys­
ku 5u;:j. Gwa.ancya pewna, pisać 
główna pcczta w Kijowie, poste- 
restante okazie, kw. 2923.

Ud z ie la m  n iezaw o d n eg o
sp o so b u  :i osobiście tępię 

szczury, myszy, robaC‘wO. tGjrfrw, 
S. Łabentowicz, Mało-Żytomier^ka 
Nr 20 m. 15. 2958

a ją te k  z ie m s k i ^Sprzedam 
6C0 dz. w kowien. g., 6 wiorst 

od st. dr, żel. I miasta powiat. 
40 tys. mieszkańców, szosą. W 
majątku: racyonalne gospodar­
stwo rybne 25J dz., lasu 100 dz., 
lak 50 dz., ornej 50 dz., bez nie­
użytków; gospodarstwo przemy­
słowe: mleczne, ekspio*tacye
szwedzkiego granitu w dużej iloś­
ci, głębokie pokłady gliny na ce­
gielnie; głębokich pokładów tor­
fu 50 dz'esięcin. Budynki, dom 
mieszkalny, w porządku cgród, 
slaw. Banku 42 tysiące, cena TC0 
rubli za dziesięcinę, płatne przy 
kupnie. Pośrednictwo wyłączone- 
Oferty: Wilno, poste restante, dla 
podpulkown.ka okazicielowi kwi­
tu , Kuryera Litewskiego" Nr 87.

256!

S tudent roln'cl#a IV kursu po­
szukuje . praktyki w gospodar­

stwie od d. 10  czerwca na  cztery 
miesiące. PosiuJa świadectwo z 
pop zedniej -praktyki. fldres:
Browki, gub. k^owska, w. Wlerz- 
chownia. Józef Hoinko. 2914

energiczny samotny 
VAVI(UiU potrzebny zaraz. Pocz­
ta Radomyśl, kijów gub., zarząd 
majątku Raczy-Wieikiej.

m d e n t z Królestw, 
je  lekcy i. MalaV

18 m. 2.

a, poszuku- 
Żytomierska 

2820
tr s y jm u ję  .ućzerjlce na wygód 

warunkach. Szkoła kroju i szy­
ła, M. Ryndlicz, Obserwator na 5.

Po l * a  z Królestwa poszukuje 
miejsca do szycia albo za 

pannę służącą w domu zamoż­
nym. Zna krój, szycie blelizry 
i haft, posiada świadectwa. P. Z. 
k. ż.. pod- g., st. Rozkoszowka. 
Posie restante — fl. B. 2940

'łody czlow:ek z Krolr stwa, 
9 1 poszukuje posady techrdka 
5 letnia praktyka lub innej Ulica 
Policyjna 12 m. 3, C. Prążmow- 
ska. —

Z pozwolenia cenzury w ojennej dn. 28 m aja 1915 r. Drukarnia Polska w Kijowie, Kreszczatyk Nr 33. Redaktor odpowiedzialny J o a c h i m  W o ł o s z y n a  w ek i


